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Kedaktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakoyf: ul. Sykstuska l. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe, 
Biura adminuistracyi: ul. Kopernika Ł. 7, par- 

ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano de godz. 7 
wieczorem bes przerwy. 
Przedpłzte na „Gazetę WNarodową' wynosi 
sa gramień ! 


wa Lwowie : na prowinoyi : 


miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50, 10 kor. 50 b. 
połrocznie 12 „ 15, — „, U, —, 


Za «mianę adresu dopłaca się 40 hai. 


Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści” lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Zlarne* i 12 to: 
mami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

5 na prowinoyi © , > 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Po zamordowania w. Ks. Seroiugza, 


(Keoresp. „Graz. Nar.*) 
Petersburg 20 lutego. 

Onegdaj nie tylko Rosyą, ale i światem ca- 
łym wstrząsnęła wiadomość o udałym zamachu 
na w. ks. Sergiusza. W chwili, gdy jechał po- 
wozem z pałacu w Kremlu do swojej kancela- 
ryi, na tak zwanym placu senatu, podbiegł doń 
mężczyzna wieku lat 30-—35 i rzucił bombę tak 
zręcznie, 4 %wfFisakudwzorc syna Aleksandra LI 
pozostały tylko strzępy. Mózg jego zebrano do 
chustki, a pugilares z papierami, mieuszkodzony 
prawie, podniesiono o kilkaset kroków. 

Działo się to na tym samym placu w 
Kremlu, po którym czterysta lat temu czerń włó- 
czyła trupa ostatniego z Rurykowiczów  Dymi- 
tra, zwanego przez urzędową historyę samo- 
zwańcem. Miejsce to historyczne. Piac otacza: 
ściana Kremlinu, przez którą prowadzi do mia: 
sta hrama Nikolska, gmach sądu, w którym kie- 
dyś mieścił się senat, arsenał, z którego cokołu 
patrzy na plac ośmset z górą armat, porzuco- 
nych w Rosyi przez armię Napoleona, a w głębi 
koszary, których front zdobią znowu stare arma- 
ty, a w ich liczbie słynna Car-puszka, kolos- 
armata starożytna. 

Zabójca próbował zbiedz, ale gdy go ujęto, 
nie bronił się. Uświadczył, że jest członkiem ko- 
miietu bojowego, wyraził swą radość, że książę 
sam jechał, bez żony i zadowolenie, że powiodło 
się spełnienie zadania. Ubrany był w chłopski 
strój, ale mimo to przypuszczać należy, że nie 
pochodzi z ludu. Nazwiska powiedzieć nie chciał. 

W ciągu czterech lat jesi to ósme z kolei 
zabójstwo polityczne, nie licząc ośmiu, czy dzi- 
więciu nieudanych zamachów. Zginęli kolejno: 
minister oświaty Bogolepow, spraw wewnętrz- 
nych Sipiagin, wice-gubernator Andrejew, guber- 
nator Bogdanowicz. minister Plewe, jenerał-gu- 
bernator Bobrikow, nad-prokurator Zonzon i 
wielki książe Sergiusz. Wszyscy zginęli nie z rę- 
ki przypadkowego zabójcy, ale z ręki tego same- 
go komitetu i każdy przed zamachem otrzymał 
wyrok, skazujący go na śmierć. Obecnie przy- 
szła kolej na Włodzimierza Aleksandrowicza, ja- 
ko sprawcę mordów z dnia 22 stycznia. Ponie- 
waż wszystkie zapowiedziane zabójstwa dokona- 
ne zostały w oznaczonym czasie, więc i książe 
Włodzimierz musi się nie czuć zbytecznie pe- 
wnym, 

Zabójstwo Sergiusza — to raczej zemsta i 
symbol, niż mord celowy. Właściwie miał on na 
sumieniu mniej może grzechów, niż ktokolwiek 
z przywódców współczesnego rządu. Ze był bez- 
względnym w razie rozruchów ulicznych i tłumił 
Je z cała energią, toż przecie nie taka wielka 
wina w Rosyi; że był skąpy, nieużyty, nieprzy- 
stępny, to przecie żaden wyjątek, ale nienawi 
dzono go, jako gorącego wyznawcę pewnych za- 
sad, doradcę cara, przeciwnika Mirskiego. W. ks. 
Sergiuszowi słusznie czy nie słusznie, przypisywano 
inicyatywę wielu ustaw i rozporządzeń wyjątko- 
wych, ale czy tak było w istoci: ? Czy odpowie- 
dzialnym jest doradca, czy też rząd, który tych 
rad usłuchał? — są to pytania, jakie cisną się 
wobec tego porwanego ną strzępy ciała. Wszak 
to był człowiek? a gdzież winy tego człowieka? 
Dlaczego zamordowano go w chwili, gdy już 
właściwie jego rola polityczna była skończoną, 
gdy zrzekł się urzędu? 

Straszne to, nieludzkie! Jeżeli trzeba było 
rzucić postrach na rząd, dać mu jakiś dowod 
nader przekonywujący, Że partya rewolucyjna 
żyje i działa, to cel ten osiągnięto uajzupełniej, 
ale czy cel uświęca środki ? 

Zabójstwa polityczne w Rosyi nie są wła- 
ściwie morderstwami i sama sprawiedliwość 
umyje ręce i uniewinni zabójców  Sipiagina, 
Plewego i Bobrikowa. Tam właściwie nie było 
mordu. Tam jeden anarchista zabijał drugiego 
jeszcze większego anarchistę, nie liczącego się 
równie, jak on z prawami człowieka, z tem, co 
dia wszystkich powiano być święte, nietykalne. 
Tamci również mordowali bez sądu, śledztwa, 
winy za czyny, które przestępstwem nie są, za 
zamiary, za zasady, poglądy nawet. Dlatego też 
do tamtych zabójstw, trudno stosować z całą ści- 
słością nasze wymagania moralne. Czy i zabojca 
Sergiusza może przytoczyć na swoją obronę 
takie okoliczności łagodzące ? nie wiem. Nie może 
ułegac wątpliwości, że zamach, dokonany na w. 
ks. Sergiuszu to wypadek epokowy i rozpocznie 
nową erę w historyi rewolucyi, czy konstytu- 
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ESTEJA. 


Jronia życia. 


(Ciąg dalszy.) 


— Ja wolałbym „lekko, cicho bez cierpie- 
nia wzmocnić do swiata wiążące mnie mici“ — 
poprawił Dick, parafrazując wiersz poety. 

Milczenie nastało. Lulu zamknęła oczy, pa- 
rasolka nad nią umocowana ociemała ją dosta- 
tecznie; zdawało się, że śpi. 

— „Wzmocnić*? — zapytałam po namyśle : 
— dlaczego chciałby pan wzmocnic? 

— Czy pani nie wie, co najsilniej wiąże do 
życia? 

Nie pytałam, odgadując. 

— Tylko, że nić nawiązująca najmocniej jest 
zwykle wysnuta z pasma cierpienia, ja chciałbym 
ją wysnuć lekko i bez bolu. 

Zamyśliłam się. Lulu jakby zasnęła, a Ździś 
patrzył na nią jak zaliypnotyzowany. 

— „Bez bołu: — powtórzyłam jak echo. 

Dick popatrzył na mnie tem swojem ba- 
dawczem, przenikliwem spojrzeniem. 
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GAZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


cyonalizmu rosyjskiego. Wypadki z d. 9 (22) 
stycznia nie nie zmieniły i po nich reformy wlo- 
kły się tem samem  płytkiem, krętem korytem, 
jakiem szły dotąd. Nie nastąpiła ani reakcya, 
ani też rząd nie zabrał się energiczniej do re- 
form. W chwili nieledwie, gdy Sergiusz oddał 
ducha, wrócili do Petersburga z Carskiego Sioła 
ministrowie z posiedzenia, na którem obrado- 
wano w kwestyi zwołania ziemskiego soboru 
i uchwalono w zasadzie tę sprawę. Postano 
wiono zwołać sobór zaraz w marcu r. b. a na 
członków jego powołać: marszałków gubernial- 
tych" szłachty, prezydentów miast, po jednym 
przedstawicielu od ziemstw itd. Słowem, stwo- 
rzyć jakiegoś dziwoląga urzędniczo-bezpłciowego 
z głosem zapewne jedynie doradczym. 

Reformy były zapowiedziane i projektowane i 
rzecz oczywisła, rząd nie cofnie się teraz, zwłaszcza, 
Że, jak się pokazuje, nie ma juź człowieka, któ- 
ryby, jak Plewe, lub ongi Tołstoj, podejmował 
się ująć rządy mocną ręką i zaprowadzić spokój 
chociażby za cenę niebezpiecznych gwałtów 
i mordów. Tempora mutantur et nos mutamur 
in illis, można dzis rzec. Chyba i to cielsko 
bezwładne ruszy się nakoniec. 

Zupomniany. 


Ruchy w Rosyi. 


Wczoraj podane przez nas telegramy swiad- 
czą, iż w Rosyi wrzenie nie ustaje a w jednem 
miejscu stłumione, wybucha w innem. Strajki 
na kolejach i w fabrykach ponawiają się, a 
główna uwaga obecnie zwroeoną jest na Ka u- 
kaz. Dziś przedpołudniem nadeszłe telegramy 
nie potwierdzają w całości doniesienia socyali- 
stycznego Vorwärts berlińskiego, jakoby powsta- 
nie nii Kaukazie już wybuchło, a jedynie tylko 
mówią o większych zaburzeniach, morder- 
stwach itp. 

Ks Jerzy Ga pon, jak telegrafują z Ge- 
newy, wstąpił do socyalno-demokratycznej par- 
tyi robotniczej i wydał odezwę. którą ogłasza 
organ socyalistów - ręwolucyonistów rosyjskich 
La Tribune russe. W odezwie lej powiedziano 
między innemi: „Po krwawych wydarzeniach na 
ulicach Petersburga i innych miast w  Rosyi 
uciemiężone masy robotników stanęły przeciw 
autokratycznemu rządowi. Walka rewolucyjna 
o wolność już się zaczęła. Bezpośrednim naszym 
celem musi być obalenie autokratycznego rządu 
rosyjskiego, powołanie prowizorycznego rządu 
rewolucyjnego, amnestya dla wszystkich, którzy 
walezyli za polityczną i religijną wolność, natych- 

iastowe zwołanie konstytuanty, na podstawie 
powszechnegu, rowuego i tajnego głosowania”. 
Odezwa ks. Grapona kończy się okrzykiem: 
„Równość albo śmierć“. 

Reakcya wykryła nareszcie winowajcę. 
Petersburga donoszą: Car polecił ks. Wasilęzy - 
kowowi wyśledzić powody niepokojów. Kniaź 
wskazuje w swojem sprawozdaniu na je- 
nerai-adjutanta Fullona, byłego gołowę miasta 
Petersburga. jako bezpośredniego sprawcę — pod 
kierownictwem Fullona policya petersburska spa- 
ła. A że uziałał wyraźnie według zleceń ks. Mir- 
skiego, więc rzecz jasna, że cała wina ma na 
ks. Mirskiego być zwalona. Biurokracya czysto 
wychodzi! 

Nowoje Wremia zaprzecza, jakoby sobór 
ziemski na 16 marca zwołać zamierzano. 

Onegdaj przyszło w Petersburgu do starcia 
między robotnikami, robotnicami i kozakami: 
2 osoby zabito, 15 zraniono. Robotnice żgały 
nożyczkami kozaków. lelegram dodaje: „Liczne 
patrole konne przeciągają miastem, położenie jest 
zawsze jeszcze bardzo poważne“. 


0 szkołę ruska w Odessie. 

Prezydent m. Odessy P. A. Zielonyj przed- 
łożył dumie tj. radzie miejskiej obszerny referat, 
wskazujący na potrzebę uwzględniania języka 
ruskiego w szkolnictwie ludowem m. Odessy. 
W mieście tem, jako portowem, żyje ludność 
mieszana, wielojęzyczna. Atoli statystyka wyka- 
zała, że rdzenną ludność Odessy stanowią Ru 
sini, których jest tam 50.500 a przedmieścia są 
zamieszkałe przeważnie przez Rusinów. Wobec 
tego p. Zielonyj domaga się zniesienia okólników, 
zabraniających kształcenia dziatwy miejscowej w 
języku ruskim i wprowadzenia do szkolnictwa 
podręczników ruskich. Język ruski ma być wy- 
kładowym, a rosyjski wykładanym jako oddzielny 
przedmiot. Do bibliotek szkolnych i ludowych 
mają być dopuszczone książki i rozprawy ruskie, 
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-- Czy myśli pani, że miłość bez cierpienia 
istnieć może ? 

— Wątpię -- odparłam; — dla mnie sa 
ma mysl o tem jest już niepokojącą, prawie | 


| bolesną. Boję się myśleć, nigdy o tem nie myślę, 


nie wiem. 

— To też źle się wyraziłem, że chciałbym 
nie cierpieć dla niej i przez mą ; chciałbym, prze- 
ciwnie, aby mi była naprzemian niebem i tortu- 
rą i tak tylko ją pojmuję. 

— / prądem, Z prądem — jak przez sen 
mówił Zdzis. 

Nie wiedzieliśmy, czy to się stosuje do 
rzeki, której prąd nas unosił, czy do naszej 
rozmowy. 

Pytająco spojrzałam na niego 

— Nie dyskutować, nie badać, dawać się 
nieść prądowi, to jedyne rozkoszne uczucie — 
dodał monotonnym, zmęczonym głosem. 

— Z prądem, z prądem dośpiewaliśmy 


oboje z Dickiem jak echo. 

Kiedyż to było ? 

Mnie się to może śniło tylko, bo było to 
coś tak przejrzysto-promienistego, rzeka tak mi- 
gotała oślepiającym blaskiem, słońce tak upajało, 
ziel „,* kępy drzew tak były skąpane światłem, 


Lu Jak dziwnie do marzenia niepochwytnego 
pod na, słowa rzadkie i niedomówione tak się 


na równi z rosyjskiemi Wreszcie reterat doma- 
ga się zniesienia znanejo ukazu z r. 1876, mocą 
którego zabroniono w Rosyi drukowania i roz 
powszechniania książeł i czasopism w języku 
ruskim. 


Z Królestwa polskiego. 


Strajk studentów. 


Sytuacya obecnie iak się przedstawia , że 
strajk zarówno w gimnazyach męskich, jak i 
żeńskich trwa dalej iw poniedziałek tylko w 
dwóch gimnazyach odbyła się nauka przy nieli- 
cznej garstce uczniów -- niewątpliwie tedy szko- 
ły średnie pozostaną beeczynne do nowego roku 
szkolnego. O zajściach, jakie się w poniedziałek 
rozgrywały w gimnazywn II, II, w gimnazyum 
żeńskiem na ul. Wilczej, prowokacyach policyi, 
zawezwaniu interwencyi wojska itd. doniosły już 
wczoraj nasze telegramy. Dyrekcye szkół zajmu- 
ją się teraz wystosowywaniem do rodziców i o- 
piekunów wezwań, aby zgłaszali się po odbiór 
świadectw swoich dzieci, co oznacza, Że ci ucz- 
niowie zostali wydalen. Do nieszczęśliwego tego 
strajku studentów uniwersytetu, politechniki i 
szkół średnich — jak donoszą do N. fr. Presse 
(nasz korespondent dutychczas wiadomości tej 
nie potwierdził) — przyłączać się zaczynają i 
dzieci ze szkół ludowych i to nietylko 
Warszawy, ale i gubemii łomżyńskiej, płockiej i 
suwalskiej, gdzie chłopi. jak zapewniają wspo- 
mniane doniesienia oćwiadczają, iż dzieci do 
szkół posyłać nie będą i płacić podatku na szko- 
ły nie chcą, dopokąd nauka nie będzie zaprowa: 
dzoną w języku polskim. 

O wiecu onegdajszym rodziców w sprawie 
strajku szkolnego cenzura pozwoliła dziennikom 
warszawskim zamieścić tylko krótką notatkę. 

Kurator Szwarc na zamku wobec gen.-gub. 
Czertkowa i Podgorodnikowa miał się wyprzeć 
wszystkiego, co na wiecu wobec tysiąca ludności 
mówił o polskiej kulturze i narodowej szkole 
(patrz sprawozdanie wczorajsze z wiecu w War- 
szawie. Przyp. Red.) Szwarc jest to Moskal 
Niemcem podszyty. 


Przerwa komunikacyi z Warszawą. 

Telegram nasz wczorajszy doniósł już, iż 
pociąg mający wyjść w południe z Warszawy nie 
odszedł i że komunikacya z Warszawą została 
przerwana. Pierwotnie strajk na kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej zapowiadano dopiero na 1 mar- 
ca, atoli już wczoraj rano 22 bm. delegaci funk- 
cyonaryuszów koięi warszawsko-wiedeńskiej u- 
dali się do dyrstc$e prośbą 0 odpowiedź na 
przedłożone dawniej żądania. Odpowiedź zarządu 
nie zadowoliła pracowników, którzy też bez- 
zwłocznie we wszystkich oddziałach zaniechali 
pracy i najbliższy pociąg 4 Warszawy ku (ira- 


nicy już nie odszedi. Dworca wiedenskiego w 
Warszawie strzeże wojsko. 
Na kolei warszawsko-petersburskiej panuje 


ruch normalny. 


Czy akcja robotnicza w Królestwie 
ma charakter narodowy? 


Onegdaj w artykule „Pod jakiem hasłem ?* 
przytoczyliśmy argumenty, dowodzące. że cała 
akcya robotnicza w Warszawie i w Królestwie 
Polskiem nie powstała pod hasłem „Jeszcze Pol- 
ska“, ale „Niech żyje proletaryat*. 

Dziś na dowód słuszności naszego twierdze- 
nia przytaczamy wyjątki z dwu dokumentów : 
z odezwy, wydanej w styczniu 1905 przez zarząd 
głowny socyał-demokracyi Krolestwa polskiego 
i Litwy i z odezwy, wydanej w lutym 1905 
przez warszawski socyał-demokr. komitet „Bundu , 
zatytułowanej „Po pierwszej bitwie*. 

W pierwszej odezwie, noszącej napis „W 
rocznicę stracenia członków byłej partyi „Łrole- 
taryat*, w której oddaje  socyał-demokracya 
Królestwa i Litwy hołd pamięci powieszonym 
w cytadeli warszawskiej 28 stycznia 1886, czy- 
tam“ : 

„Byli oni twórcami pierwszej u nas partyi ro- 
botniczej, partyi „Proletaryatu*. I zasłużyli sobie na 
pamieć wiekopomuą nie tylko swą odwagą bohater- 
ską i męczeństwem, ale i tem, że pierwsi wzywali 
nas do walki razem z socyalistaimi rosyj- 
skimi przeciwko wyzyskowi i otwierali oczy ro- 
botnikom polskim, aby nie dali się uwieść 


gubiły w ciszy błękitnej, tak płynęły z jakichś 
głębin, z dna duszy czy rzeki, tak się rozprasza- 
ły w drgajacem od blasków powietrzu. Takie to 
było nie z lego świata, mie dające się ująć w 
słowa, bo pewnie żadne z nas tego czegoś, co 
w nas się odzywało, co nam piersi rozsadzało, 


, nie pctrafiłoby ubrać w wyrazy. To była pieśń 


bez słów. 

Tylko cudowna była harmonia tej pieśni, 
dziwne zlanie się tła z myślą; takie chwile są 
jedyne w życiu, nie powtarzają się nigdy. 

Z prądem, z prądem... 

A tak, z prądem daję mu się unosić: niech 
mnie niesie ! 

Cudny był sen; a jednak prąd, który mnie 
niesie, to nie ten, który śpiewał wtedy tajemni- 
czym szmerem na zewnątrz mnie. 

Dick zdaje się cudne hymny umiałby śpie- 
wać, hymny miłości, ale tych hymnów, któreby 
mnie porwały z tych ust, któreby mnie... 

Szaleństwo! Tego nie usłyszę nigdy! 

Może szaleństwo — ale z prądem, z prą- 
dem!... niech i ja wiem, co to jest dać się nieść 
prądowi. 

Wczoraj 
jąc się: 

— Coż, jeszcze się we mnie kochasz? 

— Gdybyś była chciała... 


pytałam  Zdzisia,  przekomarza- 


Rok XLV. 


z drogi walki klasowej i socyalistycznej na in a- 
nowcw socyuł-patryotyzmu. Jeszcze przed zało- 
żeniem partyi „Proletaryat* pisali ci bohaterowie 
polskiej partyi robotniczej: „My zerwaliśwmy 
Taż na żuwsże z programami patryoty- 
cznymi, nie chcemy Polski, ani szlacheckiej, 
ani demokratycznej i nie tylko nie chcemy, lecz głę- 
boko jesteśmy przekonani, że wywalczenie Polski 
przez lud jest dziś absurdem.“ A późmej na rok 
prawie przed smiercia swa i wygnani»u pisali w 
tajnem swem piśmie, wydawanem w Warszawie : 
„Dziś robotnik polski nie da się powiagnąć po dawnej 
drodze i hasło; Niech żyje Polska! przejdzie na 
zawsze do webiwum strupieszałych i skompromita 
wanych nad szyciem narodowem pamiatek*, 

„W rocznice śmierci i wygnania na katorgę 
bohaterów „Proletaryatu* nezcijny ich pamieć przez 
demonstracyę! Praguęli odwieźć was od podszeptów 
socysgł-patryotyzmu i odrzucali z całej siły 
dążenie do niepodległości Polski, jako 
niezgodne 4 zadaniaiui polskiego proleturyatu. Robot 
niey! Usłuchajcie ich głosu i idźcie w slady Wa- 
szych bohaterów. Pragnęli solidarnie walczyc razem 
z proletaryatem rosyjskim przeciw despotyzmowi i 
kapitalizmowi. Robotnicy!  Usłuchajcie ich głosu i 
walczcie pod hasłem wspólnem proletaryatowi catego 
państwa rosyjskiego !* 

W drugiej odezwie z lutego 1905, wydanej 
przez ogólno-żydowski związek robotniczy „Bund ` 
a zatytułowanej „Po pierwszej bitwie’, znajduje- 
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my następujące ustępy: 

„Zdarzenia, które miały miejsce ostatnimi cza- 
sy w Warszawie, pokazały, jakiemi olbrzymicmi siły 
w znaczeniu ilościowem rozporządza obecnie ruch 
rewolucyjny. Proletaryat dowiódł swej dojrzałości 
politycznej; zdał sobie sprawę, że interesy pro- 
letaryatu wszechrosyjskiego 
nocześnie jego własnymi. 

„Proletaryat w te dni obliczył swoje siły. 
rzewie strajku objęło cały proletaryat 
Strajk był powszechny. Jest to 
dzaju wypadek w dziejach 
szawy. " 

Odezwa się kończy ustępem: 

„Niech żyje rewolueya! Niech żyje rzeczpospo- 
lita demokratyczna: Niech żyje socyalizm |“ 

W odezwie, nawołującej do rachu, ktory 
nazwano demonstracyą, wvrażnie powiedziano, 
aby „odrzucać z całej siły dążenia do niepodle- 
głości* — w tej drugiej zas o Polsce me ma 
ani wzmianki, ale chwaleni są robotnicy, że zro- 
zumieli, iż interesy proletaryatu wszechrosyjskie- 
go są jednocześnie własnością robotników pol- 
skich. 

I jakże w obec tego można mieć jakiekol- 
wiek wątpliwości, czy akcya robotnicza, w Kró 
lestwie wywołana, ma charakter narudowy, czy 
też jest prowadzoną wyłącznie pod hasłem: Ni.ch 
żyje proletaryat! 
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Wojna rosyjsko-japońska. 


Opinia Niemirowicza-Danczenki. 

Sławny korespondent wojenny, Niemirowicz 
Danczenko, który zdolnościami swemi, odwagą 
nieustraszoną na połu walki i również nieustra- 
szoną prawdomownoscią w swoich doniesieniach 
wymógł sobie niepospolity respekt u wodzów 
mandżurskich 1 u cenzary rosyjskiej, jak wiemy. 
wrocił do Petersburga, widząc. że próźno by się 
nadal mozolił w obozie W Moskwie prasa tam- 
tejsza przyjmowała go wielkim bankietem, na 
której Danczenko z długą mową wystąpił Główna 
treść tej mowy opiewa: 

„Wojna terażniejsza, której naród sam 
nigdy nie byłby dopuścił, to śpiew łabędzi oiuro- 
kracyi rosyjskiej, to wstyd i hańba dia całej Ro- 
syi (o nam wojna przyniosła, ukazują smętne 
postacie (aluzya do Don Kiszota ; p. r. Stackel 
berga, Zazulicza i Uchtomskiego, ktorzy może 
znakomitymi są dypiomatami, ale niestety jako 
wodzowie Całą nieudolność swoją pokazali. Pod 
opieką biurokracyi naszej Japonia studyowała 
słabe strony Kosyi, która taksamo nawskróś jest 
zmurszałą jak 'Turcya. Doznaliśmy samych jeno 
klęsk, ale nie były to nasze klęski, to klęski biu- 
rokracyi naszej.“ 


Opinia pułk. Gadkego. 
Pułkownik pruski (radke, który jeszcze przed 
Danczenką z obozu Kuropatkina wrócił do domu, 
widząć, że szkoda tam wszelkiej fatygi, a jako 
fachowiec wojskowy zjednał sobie sprawozda- 


-- Ej, nie to, prąd niesie; miłość to prąd : 
choćbym była chciała, nie nadałabym prądowi 
innego kierunku, niż ten, który był pisany. 

— Ty wierzysz w „było pisane?“ 

— W miłości i śmierci wierzę. 

— W dwóch największych siłach. 

~- W dwóch jedynych siłach; wobec tych 
dwóch wszystkie inne są tylko próbami sił. 

— Czy ty myślisz, że ona żyć będzie? — 
zapytał Zdziś na pozór obojętnym głosem, paląc 
papierosa. 

— Naturalnie odparłam, wiedząc, że 
mówi o Lulu — choćby takąż siłą miłości dźwi- 
gana, oni ją chorobie wyrwa. 

— Oni: to jest Dick. 

— Nietylko on: oni wszyscy; cóż, Zdzisiu, 
„powiedz szczerze, czy ty się tego spodziewałeś ? 
— (Czego? 


- Że pokochasz siostrę mojej... Maggie 


| (chciałam powiedzieć: macochy. teraz jemu na! 


| przekór, ale to poza, bo mnie to już nie drażni). 
—- Pokochasz? le mot est fort; tylko miło 
czasem dac się nieść prądowi. 


| — Tylko to? a prąd ten dó portu cię nie 
| zaprowadzi? 


— Z panuą Kenet? — zapytał zdziwiony. 


— Nigdy. 
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niami swemi dla Berl. Tageblattu najwyższą po- 
wagę, pisze pod d. 21 bm: i 

„Ostatnie doniesienia z Azyi wschodniej 
zdają się wskazywać, że pogłoski pokojowe są 
na teraz przedwczesne. Widocznie pragną w Ro- 
syi, i to całkiem naturalnie, odnieść poprzód 
jaki sukces na polu walki. Ale juścić widoki po 
temu są obecnie wcale ponure, widocznie bo- 
wiem zupełne nastało zamięszanie w stosunkach 
komendy Najbliżsi podkomendni obwiniają Ku- 


ropatkina, który znowu ich oskarza i na nich > 


zwala winę klęsk wszystkich — dawniej na Za- 
zulicza i Stackelberga, później na Grippenberga, 
a teraz na sędziwego Leniewicza, ulubieńca 
armii. 

Czyniony  Leniewiczowi zarzut braku 
inicyatywy jest, o ile ja znam stan rzeczy, tro- 
chę dziwaczny. zwaszcza gdy Kuropatkin Grip- 
penberga właśnie o zbytek inicyatywy oskarza. 
W takiem położeniu, gdy cała armia rosyjska 
jednym sznurem i tuż naprzeciw nieprzyjaciela 
stoi, może inicyatywa tylko od naczelnego wodza 
pochodzić. 

Że Japończycy żywą poczęli czynność na 
tyłach armii rosyjskiej. to potwierdzają także 
wiadomości najświeższe. Wiedzą oni, jak się tā- 
kiego jak Kuropatkin hetmana najpewniej od 
przedsięwzięć ofenzywnych powstrzymuje. Snać 
prawdopodobnem jest, że Kuropatkin taksamo 
jak minister wojny Sacharow będą innymi ludźmi 
zastąpieni. Ale że Grippenberga nie zrobią wo 
dzem naczelnym, to rzecz łatwo zrozumiała, bo 


Grippenterg chyba grubo przeciw dyscyplinie 3 


wojskowej wykroczył. W żadnym chyba kraju 
nie mogło stać się coś takiego, że dowódea 
armii poprostu ze względów zdrowotnych swój 
urząd składa. 

Taksarao nie dobre sprawia wrażenie po- 
częte właśnie szczucie przeciw Stesslowi. Ze on 
nie był tym bohaterem wielkim, za jakiego chwi- 
lowo go wysławiano, o tem zdawna wiedzieli 
wszyscy na polu walki wtajemniczeni. Ale też 
z drugiej strony, dopóki sąd wojenny nie wydał 
wyroku, nie zasługuje on na obecnie podnoszone 
przeciw niemu ciężkie zarzuty. 

Jednem słowem, taksamo, jak wewnątrz Ro- 
syi. ponuro wygląda dla niej na polu walki. 
Tylko bardzo zdolny i'energiczny wódz mógłby 
tam jeszcze czegoś dokazać; położenie jest Za= 
nadto rozluzowane. Że zresztą Kuropatkin, jak 
niektóre wiadomości donoszą, ciągle jeszcze po- 
siada wielu zwolenników w urmii, to łatwo zro- 
zumieć. Do najlepszych i najświetniejszych przy- ` 
miotów jego należy niezmordowana  zapobiegli- 
wość o fizyczną pomyślność wojska*. 4 


Ostatnie doniesienia. 


Według nadeszłych do Paryża wiadomośc! | 


odbyła się w niedzielę pod przewodem cara 
amyślna narada wojenna. i uchwalono odwołać 
Kuropatkina i Bilderlinga — pierwszego ze wzglę- 
dów zdrowotnych, następcą jego ma być jen. 
Grodekow, Rożdiestwieński zaś ma otrzymać na- 
czelne dowództwo wszystkich sił morskich w 
Azyi wschodniej. 

Inna wersya zapewnia, że Kuropatkin, któ- 


rego wojsko lubi, zostanie odwołany w formie ` 
jak najpiękniejszej, tj. pod pozorem, że drugi 


rok kampanii koniecznie zupełnej zmiany wo- 
dzów wymaga więc także dowódzey wszystkich 
trzech armij zostaliby innymi zastąpieni Do tej 
zmiany juścićby nie przyszło, gdyby odbywające 
się właśnie operacye okrążające zaszczytny dla 
oręża rosyjskiego wynik wydały. 

Że w urinii mandżurskiej nurtuje propa- 
ganda rewolucyjna, to rzecz wiadoma Obecnie 
dowiaduje się Echo de Paris z Petersburga, że 
Kuropatkin w obszernem sprawozdaniu do cara 
użala się, iż ma wielkie trudności z silną rewo- 


lueyjną propagandą, rozszerzaną w szeregach 
armii głównie przez lekarzy i rezerwistów. 
Wobec lego Kuropatkin prosi o lepszy dobór 


wojsk, wysyłanych do Mandżuryi. To sprawo- 
zdanie wywołało w kołach wojskowych silne 
wrażenie. Minister wojny Sacharow wytłómaczył 
znaczenie tego sprawozdania. oświadczając się 
za odwołaniem Kuropatkina. jak również za od- 
wołaniem  jenerała Bilderlinga, w którego armii 
dużo jest żywiołów anarchistycznych i rewolu= 
cyjnych. 

Z Londynu donoszą: W głównej kwaterze 
japońskiej sądzą, że zanosi się na wielką walną 
bitwę, która ważne następstwa polityczne wy- 
woła. ltosyanie ufortyfikowali pozycye swoje na 
całym froncie, Japonczykom sprzykrzyła się już 


E TET o aa 
Wtorek. 
Na nic tak serdecznie nie buntuje się na- 
tura ludzka, jak na słowo „nigdy“, gdy się ono 
do naszego szczęścia stosuje. 


Nigdy. Ja wiem, że len, którego naprze:- 


mian kocham i nienawidzę, nigdy nie da mi 
szczęścia i wiem że tylko on on eden dać mi 


je może. To trudno, dziś to wiem i łudzić się 


nie ma celu. 

Nie da mi szczęścia, bo nie chcę. Ja to 
czuję, że on nie chce. 

Nie chce, bo mnie nie kocha: inaczej prąd 
musiałby xo ponieść. 

Więc za to go nienawidzę: bo czemaż stał 
się panem każdego drgnienia mego serca, a nie 
nie daje mi w zamias * 

Nie widzi incie, nie wie o mnie, 

Dia mojej pychy mie mogło być większego 
| udręczenia. 

To udręczenie bywa tak bolesne, że samym 
instynktem zachowawczym wiedziona, szukam ra- 
i tunku w oszałomieniu. 

Dickowi krzywdy tem nie robię — jaką? 
A to mnie odrywa ad siebie samej. 


(C. dans 
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bezczynność. Na północnym brzegu Tiumenu 
wznieśli Rosyanie okopy polowe, aby przeszko- 
dzić ewentualnemu ruchowi Japończyków ku 
Władywostokowi. 

Z Tokio zapowiadano, że Rosyanie gotują 
znowu wyprawę ku południowemu zachodowi, 
i to aż na Niuczwang, gdzie są wielkie maga- 
zyny japońskie. Japończycy mają snać dobrych 
szpiegów. Właśnie nadchodzi z Niuczwangu wia- 
domość, że 3.000 Rosyan dotarło w poniedzia- 
łek do linii kolejowej Haiczeng-Tasziczao i nie- 
znacznie ją uszkodziło; wkrótce ją naprawiono. 
Rosyanie cofnęli się dalej bez walki. Jak się 
zdaje. Chińczycy informują Rosyan o rozkładzie 
sił japońskich. 

Z Petersburga i Tokio nadeszły znowu do- 
niesienia nic nie znaczące, „szkoda wydatków 
na takie telegramy *, powiadają pisma berlińskie. 

Nadszedł z różnych stron cały szereg po- 
głosek w sprawie pokojowej — spisano nawet 
rozmaite bruliony warunków pokojowych. Szko- 
da czasu na czytanie tych elukubracyj. 


Interview z mons. hr. Szembekiem 


Birżew. Wiedom. podały rozmowę swego 
współpracownika z ks. metropolitą hr. Szembe- 
kiem. Tematem rozmowy były prawno-państwowe 
stosunki religii katoliekiej pod berłem. rosyjskiem. 
Ponieważ poruszano temat bardzo drażliwy, ks. 
arcybiskup musiał być nadzwyczaj oględny w 
swych wyrażeniach. 

Gdy była mowa o toleranceyi religijnej, 
mons. Szembek powiedział, że połega ona na 
ezercilium publicum religionis. „Nie można atoli 
twierdzić, jakoby tego pryncypu trzymało się 
konsekwentnie całe ustawodawstwo, i jakoby go 
nie zacieinniały silnie wprowadzone w życie w 
różnych czasach dodatkowe rozporządzenia... 
Kościoł rzymsko-katolicki — mówił dalej arcy- 
pasterz — nawet w poszczególnych sprawach 
swych wewnętrznych zarządzeń nie jest wolny 
od ingerencyi rządowej. | to mieszanie się obej- 
muje niekiedy czysto religijne akty 1 ich następ- 
stwa. W  obeenych czasach daje się zauwa. yć, 
że w stosunkach państwa do wyznania katoli- 
ckiego unika się nawet pojęcia „Kościół katoli- 
cki“, a mówi się zawsze o lscach katolsczeskawo 
ispowirdania. tj. © „osobach wyznania katoli- 
ckiego*. innemi słowy, że państwo liczy się nie 
z ezęścią jednego, apostolskiego Kościoła kato- 
lickiego. rozpowszechnionego po całym świecie, 
lecz tylko z poszczeyolnymi poddanymi swoimi 
wyznania katolickiego. Taki sposób zapatrywania 
po pierwsze jest w sprzeczności z faktycznemi 
znoszeniami się i stosunkami między państwem a 
Stolicą rzymską, a powtóre nie pozostaje bez 
znanych 1 bardzo dotkliwych następstw jurydy 
cznych'. Spostrzeżenia te powtórzyły Piet. Wied. 
bez żadnych komentarzy. 


R Korespondencye. 


Rzym 18 lutego. 


(Z bruku rzylskiego. — Miasto bez żebraków — 

Lazzaroni z powołania. — Symulanci. — Zebracy 

na willegiaturze. — Jeh grandezza. — Dziadkowie 

kościelni, — Prawdziwa pomoce. — Katedra medyo- 
lańska.) 


Przez kilka dni był Rzym — rzecz nie do 
uwierzenia — bez żebraków. Poznikały gdzieś 
kobiety, które prowadząc po kilkoro małych dzie- 
ci, wystawały przed hotelami. trapiąc cudzoziem- 
cow aż do skutku. Nie było widać młodocianych 
obdartusów, którzy biegli za dorożkami, woła- 
jąc: signore, wn soldo! Także umilkły ogłuszające 
nawoływania : Cento cerini un soldo! (Sto Zapa- 
tek za 5 hal). Zniknęły natrętne kwieciarki z 
białemi cbusteczkami na głowach, zastępy praw- 
dziwych i fałszywych kalek, leniwców, udających 
pozbawionych zajęcia. Aachodziłem w głowę, co 
się tym wszystkim ladziom stało. Nadaremnie. 
Dość, że miało się wrażenie, jak gdyby ich tra- 
montana rozwiał na cztery strony świata. 

Miasto zyskało na schludności, ale wido- 
cznie ubyło mu coś z właściwego Rzymowi typu. 
Rzym bez żebraków wygląda jak Konstantyaopol 
bez psów, snujących się tam setkami samopas 
Wszysty tutejsi Żebracy są nimi z zawodu, 
Zz... powołania. (Gdy ulicznik jest zbyt natrętny 
w żebraninie, przystępuje doń policyant. Wtedy 
chłopak rzuca się na ziemię i krzyczy w niebo- 
głosy. Powstaje zbiegowisko. Ludzie litują się 
nad ofiarą i odbijają go policyantowi, przyczem 
nie obejdzie się bez jałmużny. A co czyni „ofia- 
ra?* [radowany spieszy czemprędzej do naj- 
bliższego szynku i przepija z rodzicami „zaro- 
biony*, A meraz i skradziony grosz. 

Zgruje natrętnych żebraków są plagą przy- 
jezdnych. To też stowarzyszenie, mujące na celu 
przywabianie cudzozieineow, postanowiło położyć 
kres bezwstydnej żebraninie i zwróciło się do 
rządu i prasy z prośbą o pomoc. Rezultatem 
nowych zabiegów było opróżnienie ulic miasta 
z band żebraczych. 

Zajrzyjmy do statystyki Na 100 uwięzio- 
nych żebraków, 35 nie chciało żadną miarą po- 
dać swego adresu. Wiedzieli oni bowiem, że 
wyszłoby na jaw. iż mają się dobrze i nie po- 
trzebują żyć z jałmużny. Piętnastu z nich jest 
stałymi gośćmi lokali, które wprawdzie nie mogą 
iść w porównanie z hotelem  Quirinal, ale dia 
tego rodzaju gości są zupełnie wygodne. 

U 10 żebraków znaleziono kwoty, docho- 
dzące do 50 koron, 8 udawało kalectwo; 20 ko- 
biet miaio pożyczane dzieci; 22 dzieci rozesłano 
nocą po kawiarniach, restauracyach dla żebra- 
nia, podczas gdy rodzice w znanych im szynko- 
wniach czekali przy winie na „zarobek* malców. 
Jak z tego zestawienia widzimy, większość że- 
braków rzymskich nie zasługuje na miłosierdzie 
i dlatego słusznie po hotelach umieszczono ta- 
blice: „Nie należy nic dawać żebrakom,, gdyż to 
są ulicznicy, mający wstręt do pracy“. 

Gdy nastanie pora, kiedy niema w Rzymie 
cudzoziemców, znikają też z bruku i tłumy że- 
braków. Latem przenoszą się oni w okolice gó- 
rzyste. W malowniczej wsi górskiej, Garzacenesco, 
gdzie się znajdują liczne wille, spotykałem zna- 
nych mi z twarzy lazzaronów, zalegających w 
jesieni ina wiosnę piazza di Spagna. Żebrak 
rzymski jest hardy i impertynencki. Gdy mu jaka 
dama włoży w rękę dwa centesimi, urażony 
rzuca z grandezzą obol pod nogi cudzoziemki. 
Drobnostkami tych nieponiów zbywać nie można. 
Snują się oni wszędzie nietylko w dzień, ale też 
wieczorami i nocną porą. Nieraz, wracając z teatru, 
widuję ich, jak przy latarniach gazowych grają 
w pieniądze. 

Inną sferę stanowią  żŻebracy  kościelni. 
Przed nimi -- czołem! — bo to są signori tj. 
wielcy panowie! Jest tu ustalony zwyczaj, że ci 
sami żebracy zajmują latami stanowiska przy 
raz obranych drzwiach kościelnych. Jestto swego 
rodzaju synekura, która dziadom niemałe przy- 
nosi dochody. Przed 10 laty zmarł „senior“ 
dziadów, wysiadujących przy bramach bazyliki 
św. Piotra i pozostawił majątek, który przynosił 
duchód równy pensyi radcy rządu. Najobficiej 
płynie jałmużna z kieszeń pielgrzymów, którzy 
odwiedzają wszystkie większe kościoły rzymskie. 

Zachodzi pytanie, czy istotnie nie ma w 
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Rzymie prawdziwych ubogich, potrzebujących, 
głodnych? Zapewne są oni i tu, jak na całym 
świecie. To jednak nie ulega wątpliwości, że ta 
wałęsająca się młodzież, ci wszyscy natrętni i 
zuchwali żebracy, którzy w czasie sezonu zale 
gają dzielnice, zamieszkałe przez cudzoziemców 
to ludzie żebrzący na spekułacyę. 
forestiere opuści Wieczne Miasto, uchodzi też z 
Rzymu i każdy żeberak-symulant z piękną sumką 
w trzosie i oddaje się na wsi słodkiej idylli doł- 
ce far miente. Ci wszyscy żebracy, .chromi*, 
„ślepi* itd. nie mają nigdy najmniejszej ochoiy 
rozstania się z osobistą wolnością. We Włoszech 
istnieją olbrzymie, bo około 2 miliardy wyno- 
szące fundacye dla ubogich; w kraju jest prze- 
szło 1000 szpitali, schronisk, przytulisk itp. Od 
tych jednak stronią Żebracy zawodowi, jak od 
ognia. Powinni o tem wiedzieć wszyscy, którzy 
się wybierają w podróż pod włoskie niebo Kto 
chce pospieszyć prawdziwie ubogim z pomocą, 
niech kupuje marki na zupy i obiady i dopoma 
ga w ten sposób towarzystwom  przeciwżebra- 
czym i zasila wzorowo prowadzone przytuliska i 
kuchnie ludowe. 

Przed kilkoma dniami zrobiono porządek z 
bandą żebrakow-symulantów, tj. częścią wydalo- 
no z ich z miasta, częścią osadzono w aresztach, 
Nie wielka z tego korzyść, bo oto znów dziś 
ulice Rzymu zaczynają się roić od „kalek*, kwie- 
ciarek, obdartusów i miasto przybiera zwyczajną, 
typową fizyognomię. 

Zawalenie się dzwonnicy św. Marka w We- 
necyi miało przynajmniej tę dodatnią stronę, że 
wiele starożytnych budynków w całych Włoszech 
poddano gruntownej rewizyi. Między innemi zba- 
dano też stan słynnej katedry medyolańskiej 
i przekonano się, że wieża tej świątyni potrze- 
buje rychłej naprawy. Musiano mianowicie nie- 
które giazy marmurowe zastąpić nowymi, a za- 
razem wstawić nowe klamry i haki żelazne. 
W samej wieży umieszczono wahadłowy aparat 
prof. Vicentiniego. Przy pomocy tego przyrządu 
przekonano się, że wieża (skutkiem burz i dzia- 
łania promieni słonecznych) jest nieco pochylona 
na prawo. Niebezpieczeństwo jednak jest wyklu- 
czone na długie lata. Poczynione naprawy wzmo- 
cniły ją na setki łat, a bronzowa statua Madonny, 
odnowiona i pozłocona niedawno, wznosi się 
nad miastem silnie i niewzruszenie. 

Przebudowie ma uledz frontowa fasada ka- 
tedry. Odnawiano ją w latach 1805 i 1813: lecz 
roboty były powierzchowne, użyto przytem li- 
chego materyału. Sprawą, czy należy tylko zre- 
staurować fronton świątyni, czy też zbudować 
nowy, zajmowano się latami, jeszcze w przecią- 
gu poprzednich stuleci. Fronton ten bowiem nie 
odpowiada całości tej majesiatycznej budowli W 
roku 1883 rozpisano międzynarodowy konkurs 
celem przebudowy frontonu. Z pomiędzy 148 u- 
biegających się otrzymał pierwszą nagrodę Włoch 
Brentano, który jednak już w r. 1884 zmarł i 
sprawa fasady poszła znów w odwłokę. W roku 
zeszłym postanowiono znów zabrać się do prze- 
budowy. Ponieważ brak środków na całe przed- 
siebiorstwo, odnowioną ma być teraz tylko ko- 
rona fasady. W przyszłości najlepsza część 
fasady pozostanie niezmieniona, mianowicie część 
dolna z 5 bramami Pellegriniego do wysokości 
16 metrów. |Inne części będą przebudowane w 
gotyckim stylu wielkiego okna, znajdującego się 
w apsydzie. Nad głównem wejściem zamiast 
dwóch małych okien będzie umieszczone jedno 
wielkie, szerokie, co pociągnie za sobą zmianę 
okien w czterech nawach bocznych. Wątpić na- 
leży, czy dzisiejsza generacya doczeka się tych 
wszystkich zmian we frontonie starożytnej kate- 
dry medyolańskiej. Na przebudowę gruntowną 
potrzeba sum olbrzymich, a tych dotąd nie zło- 
żono. K. Roszczyc. 


EEEE 


w 
Kronika. 
Lwów, dnia 23 Lutego 1905 


Aalenaarzyk. 

W piątek 24 lutego Macieja Ap. — Gr kat. 
Własija Mucz M. — Kal. słow. Bogusza. 

Wschód słońca 7:0, zachód 5 29. 

W sobotę 25 lutego Anastazyi M. 
Mełetya Arch. — Kal. słow. Sławobója. 

Wschód słońca 655, zachód 531. 

W niedzielę 26 lutego Wiktora 
Martyniava Kal. słow. Mirosława. 

Wschód słońca 6'65, zachód 5:88. 


— Gr. kat. 


— (Gr. kat 


— 0 ustąpieniu dra Hartla ze stanowiska 
ministra oświaty przebąkują już od dłnźszego czasu. 
Obecnie Zeit wiedeńska zapewnia, że dr. Hartel już 
w tych dniach ustąpi, a to z powodu zatargu z gro- 
nem profesorskiem wiedeńskiej akademii sztuk pię- 
knych. Dr. Hartel należy do rzedu ministrów obzna- 
jomionych ze swym działem, a do kraju naszego od- 
nosił się zawsze z cała życzliwością. 

Jako następcę jego wymieniają dzienniki wie- 
deńskie dra Bobrzyńskiego. 
Odznaczenie. Cesarz nadał starszemu leka- 
rzowi powiatowemu Karolowi Wernerowi w Sniaty- 
nie, przy sposobności przeniesienia go w stan spoczynku, 
krzyż kawalerski orderu Franciszku Józefa. 
Z kolei państwowych. Minister kolei za- 
mianował dr. Stefana Mossora, zastępcę naczelnika 
oddziału prawniczego w dyrekcyi w Stanisławowie, 
naczelnikiem tego oddziału; inspektora Jana Wit- 
kiewicza ze Stryja naczelnikiem warsztatów we Lwo- 
wie, oraz Starszego komisarza budownictwa Karola 
Plechawskiego w Stanisławowie, kontrolorem konser- 
wacyi tamże, 

W okręgu stanisławowskiej dyrekcyi przyjęty 
zastał Władysław Nawojski, jako bezpłatny wolonta 
ryusz, dla urzędu stacyjnego w Czortkowie. 


Kronika lwowska. 


-— Bal prasy zapowiada się świetnie. Cały am- 
fiteatr, wszystkie łoże i balkony zostały już wysprze- 
dane, a i pokup na bilety wstępu na salę jeet już 
dzisiaj znaczny. Karnety tegoroczne zyskają ogólne u- 
znanie, jako prawdziwe cacka tego rodzaju artystycz- 
nego przemysłu. Stanowić one będą bardzo miłą pa- 
miątkę z baln prasy. Od poniedziałku otwarte zosta- 
nie stałe biuro komitetu balu, gdzie też zasiępać 
będzie można wszelkich potrzebnych informacyj. 


-—- Powszechne wykłady nniwersyteckie. 
W piątek, dnia 24 bm. Asyst. uniw. W. Złobieki : 
Wiek pary i elektryczności, część I. (z doświadcze- 
niami). Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. Pocz. 0 g. 
pół do 8. 

W tow. politechnicznem odbyły się na 
wczorajszem walnem zgromadzeniu wybory nowego 
wydziału. Prezesem wybrano ponownie rektora Sy- 
roczyńskiego, wiceprezesami pp. J. Rossa i Ingarde- 
na. Po wyborach uzupełniających do wydziału, ko- 
misyi lustracyjnej, sądu honorowego i polubownego, 
nadano godność członków honorowych pp. F. Fiedle- 
rowi, R. Monemu i K. Skibińskiemu. 

Z isby sądowej. (Ossustwo) Rozprawa 
przeciw Baruchowi Steuermanowi skończyła się wzo- 
raj uwolnieniem podsądnego od winy i kary na pod- 
stawie uniewinniającego werdyktu ławy przysięgłych. 


Kronika krajewa. 


Rekolekeye kapłańskie odbędą się w kole- 
gium 0O. Jezuitów w Chyrewie od 13 do 17 marca 


-— 


Gdy ostatni, 


| 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24 Lutege 1905 Nr. 45 


br. Zgłoszenia maeży adresować do ks. rektora za- 


kładn. 

Z Krosna jszą nam: Przeniestonego do rady 
szkolnej kraj, staretę Nowosieleckiego żegnali urzę- 
dnicy i nauczycielswo z całego powiatu i repre- 
zentacye gmin wsólną ucztą pożegnalną, w której 
wzięło udział okoo 100 osób, W czasie bankietu, 
wśród którego konertowała muzyka 90 pp. z Rze- 
szowa, żegnali usępującego p. staroste: imieniem 
urzędników st. komsarz pow. p. Adam Leszczyński; 
imieniem powiatu, ady szkolnej okręg. i nauczy- 
cielstwa ludowego ks. dziekan i wicemarszałek 
Edward Janicki; imeniem duchowieństwa grecko-kat 
ks. Merena; iraientm miasta Krosna dr. Czajkow- 
ski; imieniem szkół średnich dyr. Matusiak i bardzo 
wielu innych moweów. **szyscy podnosili prawdziwie 
obywatelskim duchen owiana działalność p. Nowo- 
sieleckiego podczas urzędowania jego w powiecie 
krośnieńskim, jego »rawy charakter, głęboką religij- 
ność, uprzejmość i 1czynność. P. Nowosielecki dzię- 
kował kilkakrotnie za objawy tak wielkiej ży- 
czliwości, 

Do krakowsiego tow. wzajemnych u- 
bezpieczeń delegaami z obwodu stanisławowskiego 
wybrani zostali waoraj pp. Włodzimierz Gniewosz 
191 głosami, Kajtan Kazimierz Łukasiewicz 189 
głosami i Mieczysław Brykczyński 176 głosami na 
201 głosujących. 


Gal. tow. droguistów na walnem zgroma- 
dzeniu, odbytem w Krakowie udzieliło swemu zarzą- 
dowi absolutoryum, wybrało ponownie dotychczasowy 
wydział i uchwaliło wysłać w porozumieniu z ogól- 
no-austryackim tov. droguistow  memoryał do 
rządu centralnego o reformę ustaw zawodowych dla 
droguistów. 


Wybór uzupłuiający jednego członka ra- 
dy powiatowej w Rawie ruskiej z grupy gmin 
wiejskich  rozpisało nmamiestnictwo na dzień 28 
marca. 


Kronika powszechna. 


$ Z Paryża pisą: Smutne wypadki warszaw- 
skie odbiły się bolemem echem i wśród paryskiej 
Polonii. Celem rozważenia ich urządzono w sali 
Athónće St, Germain (21 rue du Vieux Colombier) 
„wielki wiec polski*, Zdawało się, że wiec istotnie 
odbędzie się poważnie i uroczyście, niestety stało się 
wprost inaczej, Waśnbno się, spierano i jak po wię- 
kszości politycznych zebrań polskich w Paryżu, w 
duszy uczestników postał osad niesmaku. 


S$ Jak strzeżone jest Życie eara. W obec 
zamachu na w. ks. Sergiusza, zamachu, który po- 
wiódł się w zupełność, mimo że w. ks. był bardzo 
czujnie strzeżony, będzie może zajmującą rzeczą do: 
wiedzieć się, jak strzeżone jest życie cara Miko- 
łaja I. Dość dokładne szczegóły o tem podaje jeden 
z angielskich dzienników. Oto pałaców carskich pil- 
nuja całe pułki gwardyi i wojska w sile, kióra mo- 
głaby potężnie oprzeć się całej armii. Wybrane od- 
działy strzegą nadto wnętrza pałaców. Na podwó- 
rzach, korytarzach i przy wszystkich drawiach stoją 
dniem i nocą szyldwachowie, gotowi każdej chwili 
do strzału. Sa to jednak tylko zewnętrzne, widoczne 
oznaki tej olbrzymiej maszyneryi, która służy do 
ochrony życia jednego jedynego człowieka, Szczegól- 
niej czynną i użyteczna jest cała armia tajnych po- 
licystów, których organizacya jest najznakomitszą w 
świecie, Jej jedyneim zadaniem jest śledzenie za spi- 
skami na życie cara i ich udaremnianie, Działalność 
jej obejmuje połowę świata; ima ona agentów w Lon- 
dynie, Paryżu, Berlinie, Nowym-Jorku, Chicago, 
Bnenos-Aires, nawet w Patersonie i innych miastach 
drngiej półkuli. Tajna ta policya zatrudnia setki 
szpicłów w całej Rosyi, mężczyzn i kobiety wszel- 
kich warstw społecznych, od hrabiów począwszy aż 
do zamiataczy ulic. Każdy zarządca domu w Rosyi 
pełni pod pewnymi względami pewne obowiązki w 
tej służbie bezpieczeństwa: on musi bowiem pod 
grozą ciężkiej kary donieść władzy o przybyciu 
względnie odjeździe każdego gościa lub lokatora. Li- 
sty ı telegramy ulegają często rewizyi, aby dostarczyć 
dowodów spisku. Gdy car wybiera się w podróż 
koleją żelazna, ulega przerwie cała komunikacya, a 
każda część przestrzeni podlega najściślejszej rewizyi 
ibadaniu. Przy wyjażdżkach „dla przyjemności* ota- 
czą cara eskorta kozaków, każdy żołnierz jest gotów, 
przy najdrobniejszej oznace niebezpieczeństwa, dobyć 
pałasza lub oddać wystrzał ; za carem śpieszy kozak, 
trzymający w jednej ręce rewolwer, gdy druga ręka 
spoczywa na głowni pałasza, Gdy car jedzie bez 
eskorty i pozornie niechroniony, wówczas strzegą go 
niepostrzeżenie czujne oczy i dbają o Jego bezpie- 
czeństwo; dalszem zabezpieczaniem jest to, że jazda 
odbywa się w szalenie szybkiem tempie. Do teatru 
udaje się chyba wówczas, gdy tajna policya stwier- 
dziła, że nikt podejrzany się tam nie wcisnął; po- 
dróż podejmuje tyłko wtedy, gdy każdy kilometr jest 
tak zabezpieczony, jak to tylko ludzka przezorność 
uczynić jest w stanie. Ale i te wszystkie środki nie 
są wystarczające; jeśli się uwierzy słowom pewnego 
wiarygodnego zresztą palicysty, to cara zastępuje 
często jakiś posłaniec lub sobotwór, który przyjmuje 
na siebie wszelkie niebezpieczeństwa i przedstawia 
się za cara, podezas gdy ten obrał zupełnie inna 
dregę. Mikołaj IJ. nie użył dotychczas jeszcze jedne- 
go środka bezpieczeństwa, który ubmyśluny zostal 
dla ochrony jego ojca. Polegał on w tem, iż spo- 
rmądzono woskową figurę Aleksandra III., ogromnie 
wierną pod względem podobieństwa do cara. Figura 
ta miała sztuczny, bardzo skomplikowany mechanizm; 
przy jego pomocy postać ta poruszała się, pochył ła 
głowę i miała ruchy zupełnie naturalne. Zastępowała 
ona też często miejsce i osobę cara w czasie jego 
zwyczajnych, codziennych przejażdżek ; raz też otrzy- 
mała od Sołoniewa strzał w piersi, 

Mimo „ciężkiej* rany, mechaniczny car uśmie- 
cha sie dalej i kłania naokół ze spokojnym wyrazem 
twarzy. Wówczas to doniosło biuro Reutera: „Car 
zawładnął w zupełności przestrachem ; pozdrawiał 
z uśmiechem tłumy, zebrane po obu stronach i po- 
dróży ani na chwilę nie przerwał“. Mniemano oczy- 
wista, że morderca chybił, a gdy wieść o cudownem 
ocaleniu cara stała się głośną, pospieszyła ludność 
tłumnie pod pałac zimowy i tak długo wznosiła 
okrzyki radosne, aż car (tym razem już prawdziwy 
Aleksander IIf) ukazał się na balkonie. Tak za- 
wdzięcza Aleksander ŁII życie swemu woskowemu 
sobowtórowi. Nawet jednak wewnątrz tak pilnie 
i ezujnie strzeżonego pałacu nie jest władca Wszech- 
rosyi dość bezpieczny, jak wskazuje następujący wy- 
padek: Gdy car Aleksander LII pewnego wieczora 
pracował w swym gabinecie w pałacu zimowym, 
usłyszała carowa w pokoju lekki jakiś szmer. Z wiel. 
ką przytomnościa umysłu poprosiła męża, by z nią 
na chwilę wszedł do pokoju dzieci. Potem zamknęła 
carowa pokój, oddała oficerowi straży klucz i za- 
wiadomiła go o tajemniczem zajściu. Gdy ten z żoł- 
nierzami wszedł do gabinetu cara i gdy przeszuka- 
no cały pokój, okazało się, ż! w międzyczasie 
ktoś uciekł przez okna. 


5 W. książę Aleksy i pudel aktorki. Z Mo- 
skwy piszą nam: Tutejsza kronika skandaliczna 
zajmuje się następującą sceną: Pewna aktorka, zo- 
stająca w bardzo blizkich stosunkach z w. księciem 
Aleksym, występowała na scenie w pewnej sztuce, 
w której przychodzi scena z pudlem ; scenę tę od- 
grywa właśnie ona i przysposobiła sobie do niej 
swego własnego pudła. W. książę Aleksy znajdował 
się naturalnie w teatrze a miał lożę tuż przy scenie, 
Przychodzi wreszcie na widownię pudel, lecz spo- 
strzegłszy W. księcia Aleksego, którege znał tak do- 


brze, zamiast „oddać się“ swojej roli, przeskoczył 
rampę 1 przez pierwszy szereg widzów wskoczył do 
loży W. księcia Aleksego. Scenę te przyjęła publiez- 
ność głośnem szemraniem. 


$ Trzydzieści lat na Sybirze. Szwajcarskie 
pisma przynoszą zajmującą historyę Marka Sóćchaud'a 
z Genewy, który trzydzieści lat spędził jako więzień 
na Sybirze i dopiero niedawno zdołał stamtąd 
umknąć. Sćchaud urodził się w r. 1853 w Genewie. 
Oddany przez swą matkę jako młody chłopak na 
pensyę, spędził tam lat parę, nie mając Jednak 
środków do życia i pozbawiony opieki, bo matka 
jego wyjechała w obce strony, przyjął posadę kamer- 
dynera w Neuchatel. Tu otrzymał list z propozycyą 
objęcia posady w pewnym polskim domu w Bessa- 
rabii. Wybrał się niezwłocznie w podróż, na miej- 
scu jednak nie zastał juź owej rodziny, gdyż mmu- 
siała ona wyjechać nagle do Moskwy. Został więc 
na bruku bez grosza przy duszy. W parę dni po 
tem został zupełnie bez powodu uwięziony przez ko- 
zaków ; z więzienia miejscowego przewieziono go na- 
stępnie do Benderu a potem wleczono dalej z miej- 
sca na miejsce, aż stanął w Moskwie, gdzie odbył 
się „proces“. Skazano „Francuza“ -- tak go bo- 
wiem nazywano — na dożywotnie przymusowe ro- 
boty w Syberyi. Ani Sóchaud, ani nikt z innych 
skazanych nie miał poprostu pojęcia, za co ich 
uwięziono, za co wleczono z miejsca na miejsce, za 
£o wreszcie skazano ich na tak ciężką karę. W kaj- 
danach na nogach poprowadzono ich wśród okro- 
pnych męczarni w lody sybirskie. 

Trzydzieści pełnych lat spędził Sóćchaud, pra- 
cując w kopalniach Syberyi — i dopiero w ostatnich 
czasach los jego poprawił się nieco Najważniejszą 
ulga, jaką mu przyznano, było zdjęcie kajdan. Zatru- 
dniono go ostatnio przy budowie kolei transsyberyj- 
skiej. Wraz z towarzyzem niedoli Mate postanowił 
wykorzystać odrobinę swobody i umknąć z Syberyi. 
Pian powiódł się. Wśród mnóstwa przygód, po po- 
konaniu niesłychanych trudów, dostali się zbiegowie 
do Władywostoku i tam wsiedli na okret angielski, 
którego kapitan dał im zatrudnienie na pokładzie. 
Wylądowali w Marsylii, Maté dostał tam miejsce, 
Sóchaud «zaś pieszo powędrował do  Szwajcaryi. 
W Genewie nie zastał już nikogo ze swych znajo- 
mych lub krewnych przy życiu. Dopiero w Neu- 
chatel odszukał pewnego krewnego, przypomniał go 
też sobie pastor, który go uczył religii. Obesniea 
zajmuje Sóchaud skromną posadę w Val-de-Ruz. 


$ Hakatyści w Czechach. Jedna z krakow- 


skich instytucyj wysłała do Liberca list w kopercie, | 


opatrzonej swą firma w języku polskim; pod firmą 
wypisano. Wielmożny Pan X, X., a miejscowość po- 
dano w języku miemieckim: „Reichenberg*. — Po 
kilku dniach list został wysylającej instytucyi 4wró- 
cony z następujacym dopiskiem na diugiej stronie: 
„Ia Reichenberg wird deutsch gesprochen, aber nicht 
polnisch*. Poniżej stempel poczty libereckiej, a wy- 
razy „dentsch* i „polnisch* podkreślone z 
chem niebieskim otówkiem. Okazuje się z tego, że 
urzędnicy niemieccy, żyjacy na ziemi czeskiej, są 
większymi hakatystami, aniżeli Prusacy, którzy prze- 
puszczają polskie firmy na kopertach, a domagają sie 
tylko niemieckiego adresu. Zapewne ministerstwo 
nandlo pouczy hakatystów  „reichenberskich* o ich 
prawach i obowiązkach. 


$ Qui pro quo. Działo się to w Wiedniu. P. 
Karol Lewakowski, bawiący w Wiedniu, chciał się 
widzieć z posłem Daszyńskim i poszedł do hotelu, 
przez tegoż zamieszkiwanego. Portyer hotelowy przez 
omyłkę wskazał p. Lewakowskiemu drzwi pokoju, 
zajmywanego również przez Polaków, państwo S. 
Pana S. nie było w owej chwili w pokoju, znajdy- 
wała się jedynie pani S. Pan Lewakowski wszedłszy, 
myślał, że ma przed sobi. pania Daszyńska, więc 
przypomniał się jej, że zna ją z Abbazyi. Pani S. 
nie znała wcale p. Lewakowskiego, lecz z grzeczno- 
ści nie zaprzeczała. Pan Lewakowski począł teraz 
opowiadać, że był w Sosnowcu, że syłuacya jest 
tam krytyczną i prosił panią S., aby to wszystko 
powtórzyła panu Daszyńskiemu, 

— Ależ ja nie znam pana Daszyńskiego. 

— Jak to, przecież pani jesteś jego żoną! 

Teraz dopiero pani S., widząc, że zachodzi 
pomyłka, powiedziała p. Lewakowskiemu swoje na- 
zwisko i ten, przeprosiwszy ją, odszedł. 


$ Awantury „hrabiego“ polskiego za gra- 
nicą. Z Paryża piszą nam: Na bulwarach paryskich 
kursują teraz ciekawe historyjki o jakims awantur- 
niku, noszącym niestety nazwisko polskie, którego 
skandaliczne sprawki będa wnet rozstrzygane. Boha- 
terem smutnej sprawy jest niejaki „hrabia* Kołow- 
ski i jego żona „markiza“ Adryanna D Angelis. 
Oto ich dzieje: 

Przed 10 ciu laty zjawił się na bruku parys- 
kim Polak z urodzenia, a uwanturnik z powołania, 
nazwiskiem Kołowski. Pochodzi on z rodziny chłop- 
skiej z Królestwa, W Warszawie poznał krawczynię 
z Paryża, którą jakiś kniaź rosyjski przywiózł do 
Warszawy i pewnej nocy pozostawił na bruku miej- 
skim. Wówczas zaznajomił się z nią ów Don Juan 
i przyrzekł się z nią ożenić, Francuska tęskniła za 
Paryżem. Kołowski tedy udał się z panną nad Še- 
kwanę. Dziewczyna była bardzo piękna, narzeczony 
starał się przy pomocy jej wdzięków dojść do pie- 
niędzy. Lecz jakoś im się nie wiodło. 

Postanowił tedy ów awanturnik próbować szczę- 
ścia w innym kraju. Atoli krawczyni nie chciała o- 
puszczać Paryża. Niechcąc jej zostawiać bez oparcia, 
ożenił się z nią i po pewnym czasie wybrał się sam 
w podróż po „złote runo“. 

W Belgii i Anglii doszedł do pieniędzy i po 
2 latach przybył do Paryża, nie szukając wcale za swą 
żoną, Prowadził życie szumne, hulaszcze, rozwięzłe, 
Pewnej nocy zaznajomił się w jakiejś nocnej kawiar- 
ni na Montmartre z kobietą z półświatka. Luizą Ru- 
don, bardzo przystojną i bogatą. Nie mówiąc jej nie 
o swej żonie, postanowił się ożenić z piękną Pary- 


żanką. By tem łatwiej pozyskać jej rękę, podrobił 
sobie papiery, uprawniajace go do tytułu Mrabiow- 
skiego. 


Przeszłość mlle Rudon nie była także przej- 
rzystą. Była córka zbrodniarza, skazanego na 12 lat 
robót przymusowych, który dotąd jeszcze nie opuścił 
galer. Wyjście za obcego „arystokratę“ było dla Lu- 
izy świetną karyera, Rudon była dawniej amantką 
jakiegoś wyższego urzędnika, człowieka bardzo bo- 
gatego, żonatego, ojca rodziny. Prośbą i groźbą wy- 
musiła od niego w różnych czasach znaczne kwoty, 
które urosły w końcu do pięknej sumki 250.000 fr. 
Obawiając się wyjawienia skandalów, kupiła sobie 
tytuł markizowski. Zapłaceni świadkowie zeznali 
przed notaryuszem, że owa dama jest „markizą D' 
Augólis, córką naturalną magnata, który umierając 
adoptował ją. „Margrabianka* mogła teraz wyjść za 


„hrabiego*. 
Ślub odbył się z wielką pompą w Pary- 
żu, Figare i Gaulois wymieniły gości weselnych 


i podały szczegółowe opisy przepysznych toalet. Ślub 
syna chłopskiego z córką skazańca był wypadkiem 
dnia. 

Atoli stadło nie było zgodne. Po pewnym cza- 
sie małżonkowie rozeszli się, Żeby choć „hrabinie* 
pozostał potomek, miałaby prawo żądać sądownie 
pensyi dla siebie i dziecka, Ponieważ była bezpo- 
tomna, podstawiła chłopaka swego kucharza i sąd 
skazał „hrabiego“ na płacenie jej po 800 franków 
miesięcznie. Byłoby wszystko w porządku, gdyby się 
nie zjawiła na arenie pierwsza żona Kołowskiego. 
Ona i jeden ze świadków, którzy podpisali dokumen- 
ty „markizy“, wyjawili rzecz przed sądem. Obecnie 
Kołowski i Luiza Rudon oskarzeni sa o cały szereg 


rozina- | 


zbrodni: oszustwa, wymuszenia, dwużeństwa, pod- 
stawienia płodu itd. Interesujący proces rozegra Sie 
niebawem, W. Kor. 

$ Ohkydny, wstrząsający do głębi proces 


rozpocznie się wkrótce o kilka tysięcy kilometrów 
od Paryża w Kongo. Na razie poruszył on całą opi- 
nię publiczną franeuską. Idzie o niesłychane okru- 
cieństwa, jakich dopuściło się kilku urzędników fran- 
cuskich w tej części Kongo, która należy do repu- 
bliki. Podobno murzyni tamtejsi nie należą do bar- 
dzo łagodnych, ale czy to wszystko usprawiedliwia 
barbarzyństwa kolonistów, tudzież przedstawicieli 
władz rządowych? Oto fakty: pewnego dnia, w sa- 
mą uroczystość zdobycia Bastylii przez lnd paryski 
(14 lipca), kilku urzędników postanawia ubawić się, 
jak się patrzy.  Chwytają przechodzącego murzyna, 
wiąża go, wprowadzają mu do kiszki odchodowej 
nabój dynamitowy i zapalają go. Nabój rozrywa w 
drobne kawałki nieszczęsnego. Innym razem każą 
ściąć bez żadnej winy jednego z murzynów, z ciała 
jego urzadzaja potrawę, zapraszają na jej spożycie 
krewnych zabitego, a gdy ja zjedli, pokazuja im gło- 
wę ofiary i oświadczają, iż jedli swego rodaka i po- 
winowatego. Murzyni w Kongo są w pewnej części ludo- 
żercami. Urzędnicy europejscy urządzili więc im ro- 
dzaj miluchnej psoty. Jakiś aptekarczyk w Kongo 
ma manię: wygotowywania szkieletów. Pewnego razu, 
gdy gotował w tym celu trupa, przychodzi mu na 
myśl wyprawić figla piętnastoletniemu służącemu je- 
dnego ze znajomych. Sprowadza go przemocą do ku- 
chni i przymusza do zjedzenia polewki z gnijącego 
ciała. Chłopczyna w kilka dni umiera zatruty Pe- 
wien dozorca więzienny wypuszcza z więzienia jedne- 
go n murzynów. Jesteś wolny, powiada mu, ale ziny- 
kaj co prędzej. Murzyn biegnie uradowany, co mu 
sił starczy, tymczasem dozorca nabija karabin i eel- 
nym strzałem kładzie biegnacego trupem. 

Przytaczamy tylko najznamienniejsze fakty, 
których prawdziwość została stwierdzoną. Podobno 
zarząd kolonii o wszystkiem tem wiedział, ale mimo 
to żadnego z białych nie uwięził, Dopiero przeci- 
wnicy polityczni gubernatora Kongo, (rentila, chcac 
mu dokuczyć, wywlekli sprawę. 


Repertuar iwowskiego teatru miejskiego. 

W piątek „Ponad siły“ sztuka Bjoernstjerne 
Rjoernsona. 

W sobotę „Ponad sily“ 
Bjoernsona 

W niedzielę popol. „Posłaniec nr. 6666* Ziehrera 
wieczór „Ponad sily“ sztuka Bjoernstjerne Bjoern- 
sona. 


sztuka  Bjoernstjerna 


Z całego świała, 


Londyn 23 lutego. Przy Long Street wy- 
buch? pożar w fabrykach automobilów. Szkody maja 
być ogromne. 


Stan powietrza. 5prawoz łanie centralnej sta- 
cyi'meteorologicznej we Wiedniu i nustryackich kolei 
państwowych. Dnia 24 lutego 1905 r. u godzinie 7 
rano. Czerniowce —43, Tarnopol ——. Lwów —19%. 
Skole —00 Przemyśl ——, Jarosłnw —22, Taraów 
— —. Nowy Zagórz—?3, K aków - —22 Praga 4-03 
Wiedeń—(2. Semmering 4-l':. Budapeszt 22 Isei 


| —58, Riva +31, fryest 4-47; Calsyusza. 


ZBŁAKANYM. 


Stańcie, ach! stańcie nad zgrozy przepaścią, 
Wstrzymajcie rozlew krwi życiowych strug. 


Nie zdobędziecie zwycięstwa uapaścią, 
Ni wzniosłych szezytów szlakiem błędnych dróg, 


Stańcie, ach! stańcie nad rwacą otchłanią, 
W której się pieni wrzących haseł toń, 
Zamęt nie błyśnie wolności przystania, 
Dusz nie wybawi bratobójcza dłoń. 


Stańcie, ach! stańcie nad zawrotna głebia, 
Nad wszechzagładą sił twórczości dzieł, 

Gdy walk uściskiem porywy sie skłębią, 
Świt zgaśnie w mroku bez jutrzennych mgieł. 


Stańcie, ach! stańcie i dokąd czas jeszcze, 

Bo naród zginie, a zwycięży wróg, 

Uciszcie szału podmuchy złowieszcze, 

Gdy pomstę ludów krzywdy dzierży Bóg, 

Marya Otylka Stadnicka. 


Z KRAKOW Aå. 
(Telefonem i pocztą.) 
— Magistrat jako władza przemysłowa zamkny 
pokatną księgarnię, urządzoną przez socyalistów bez 
zezwolenia władzy, przy ul. Grodzkiej 50 pod firma 
„Książkać. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą,) 
— W obec odpowiedzi prezesa komisyi refor- 
inowej Kobeki o powołaniu przedstawicieli prasy co- 
dziennej polskiej w Warszawie do narad komisyi w 
Petersburgu, odbyło się w Warszawie zebranie re- 
daktorów, na którem postanowiono wysłać telegram 
do Kobeki z wymienieniem wybranych z grona re- 
daktorów delegatów. Wybrani zostali: dr. Jan Brze- 
ziński, recaktor Kturyera warszawskiego i p. Jan 
(Gadomski, redaktor Grazety polskiej. Na zastępcę 
lub trzeciego członka delegacyi w razie dopuszczenia 
do uarad 3 delegatów, wybrano p. Stanisława Li- 
biekiego, redaktora Kuryera Codziennego. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą.) 


— Do Dziennika poznańskiego donoszą z 
Górnego Slazka: W Bytomiu odbyło się zebranie 
eentrowców w sprawie ponownego wyboru w 
okręgu katowieko zabrskim. Uchwałono, że jeżeli wy- 
bór p. Korfantego będzie unieważniony, centrowcy 
postawią kandydaturę p. Letochy. P. Letocha był 
i w poprzednich wyborach przeciwuikiem kandydata 
polskiego. Socyaliści postawią swego towarzysza p. 
Morawskiego, który w poprzednich wyborach był 
kandydateia socyalistycznym. Gazety centrowe piszą, 
że centrum już teraz rozwinie silną agitacyę za 
swym kandydatem, Socyaliści również energicznie 
jn agitują. Głos Słązki pisze, że wyborey polsey 
z naciskiem domagają się ponownej kandydatury p. 
Korfantego. Komitet wyborczy niebawem po- 
weźmie decyzyę w tej kwestyi. 

— Jak już wczoraj zanotowaliśmy, walne ze- 
branie centr, Towarz. gospodarskiego w W. ks, Po- 
znańskiem zamianowało dotychczasowego swego pre- 
zesa hr. Żółtowskiego z Niechanowa członkiem ho- 
norowym i wysłało do niego adres, wyrażający żal % 
powodu jego ustąpienia a podziękę za pracę dotych- 
czasową. W dalszym ciągn obrad stwierdzono po- 
myślny rozwój Kółek rolniczych. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Dąbrowy piszą do Czasw pod d. 22 bm.: 
W położeniu strajkowem, na zewnątrz niezmie- 
nionem, zaczynają się objawiać cechy charakte- 
rystyczne, po części niepokojące. Robotnicy, przy- 
ciśnięci niedostatkiem, zaczynają objawiać coraz 
większą niechęć do świątkowania, a równocześnie 
wzrasta gotowość do pracy i zarobku. Rokowa- 
nia robotników z zarządami fabryk są coraz 
częsisze i spokojniejsze. Pomiędzy robotnikami 
zaczyna się natomiast rozpowszechniać niechęć, 
u niektórych wprost namiętna, do organizatorów 
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strajku, których określają ogólnem mianem „pa- 
nów“. Słyszałem wczoraj całkiem wyraźnie sfor- 
mułowany zarzut: „Panom zachciało się mieć 
przez nas swój sejm w Warszawie i urządzili 


nam strajk! My im damy sejm!* Równolegle 
wzrasta bezwzględna ufnosć w Petersburg, a 
zwłaszcza w cara. stamtąd spodziewają się 


wszystkiego dobrego ; o komisyach petersburskich 
wie i rozprawia każdy robotnik. Skąd się bierze 
to nagłe usposobienie, kto podsyca nadzieje ro- 
botnicze w rząd i urzędników, nie potrzeba wska- 
zywać. Do wielu innych szkod i krzywd narodo- 
wych, które kraj zawdzięcza organizacyom 30- 
cyalistycznym. przybyła więc jeszcze jedna! 


Z Warszawy nadeszły niesprawdzone 
jednak dotąd wiadomości, jakoby aresztowano tam 
kilka osób za uczestniczenie w wiecu niedziel- 
nym w sprawie szkół. 


Warszawski korespondent Dziennika Po- 
znańskiego donosi: W Warszawie potworzyły się 
już komitety prywatne dla kontynuowania nauki 
w czasie zamknięcia szkół, za opłatą dla zamoż- 
nych uczniów, bezpłatnie dla biednych. Władza 
prawdopodobnie przeszkód akcyi tej stawiać nie 
będzie. 


paw 


"Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa 


Posiedzenie środowe. 


Wiedeń 23 lutego. W ciągu dalszym wczo- 
rajszego posiedzenia izby posłów w dyskusyi nad 
kontygentem rekrutów p. Forzt oma- 
wiał stosunek do Węyrów i powiedział, że nale- 
ży podziwiać odwagę i wytrwałość narodu wę- 
gierskiego, z jaką dąży do celu. (o do ekono- 
mieznego rozdziału obu połów monarchii, to był- 
by on niewątpliwie szkodliwym dla austryackie- 
go przemysłu, ale dla Węgier stałby się wprost 
katastrofą. Dlatego całą wrzawę jaką się w tej 
sprawie podnosi, uważać należy za próbę wy- 
muszenia jak najdalej idących „koncesyj narodo- 
wo-wojskowych. Dla Austryi jest jedyna dropa 
wyjścia, mianowicie autonomia narodowościowa 
na podstawach historycznych. 


językowe w armii i oświadczył, że przeciw jej 
madyaryzacyi Chorwaci muszą zaprotestować. 

P Petelenz wniósł imieniem Koła pol- 
skiego rezolucyę z żądaniem zrównania uczniów 
szkoł realnych, wyższych szkół przemysłowych i 
wyższych szkół handlowych z  abituryentami 
gimnazyalnym co do prawa jedno rocznej 
służby, rezelucyę w sprawie zniesienia 
drugiego roku służby dla jednorocznych 
ochotników, którzy nie zdali egzaminu oficerskie- 
go, wreszcie rezolucyę w sprawie zniesienia 
rewersow demolacyjnych. W uzasadnie- 
niu tych rezolucyj wywodził Petelenz, że armia 
powinna w zamian ża ciężary, jakie nakłada na 
ludność, uwzględniać także życzenia tej ludności. 
Należy również wszystkie narodowości traktować 
z równą sprawiedliwością i uwzględniać stosunki 
ekonomiczne ludności. Obchodzenie się z żołnie- 
rzami powinno być życzliwe i sprawiedliwe 1 po- 
winno się zaniechać niepotrzebnych szykan i czy- 
nionych trudności. Wszystko to leży nietylko w 
interesie ludności, ale także armii. Nową ustawę 
wojskową wprawdzie się przygotowuje, ponieważ | 
jednakże według oświadczenia ministra obrony 
krajowej termin wprowadzenia jej, jak i ustawy 
o procedurze karnej, w Życie, jest jeszcze nie pe- 
wny, przeto należy w jak najdalej idący sposi b, 
stosować przynajmniej te ulgi, które obecna usta- 
wa przyznaje. i | ! 

P.Koro|l w przemowie swej oświad- 
czył się za zaprowadzeniem dwuletniej służby 
wojskowej bez podnoszenia stanu czynnego armii 
i bez zwiększania kosztów ; mowca żądał szeregu 
ulg i oświadczył, że posłowie ruscy głosować 
będą przeciw przedłożeniu, ponieważ naród ruski 
nie ma zaufania dla obecnego-zządu, który nie 
odstępuje od polityki swoich poprzedników. Mow- 
ca żali się na żandarmeryę galicyjską, która stoi 
na służbie politycznej panującej partyi polskiej, 
na formalne tortury inkwizycyjne ı wymuszanie 
zeznań, na złe obchodzenie się z żołnierzami. 

Na tem dyskusyę zamknięto i wybrano g e- 
neralnymi mowcami p. Pogacznika 
pro, Schuhmayera contra. 

Potem przystąpiono do dyskusyi nad n a- 
głymi wnioskami Pachera i Bergera w 
sprawie polepszenia bytu pomoeniczye h 
urzędników pocztowych P, Vólkel 
domagał się, aby tem polepszeniem objąć także 
urzędniczki pocztowe, telegratistki i telefonistki. | 
Nagłość wniosku uch walono. 

Wreszcie na wniosek p. Derschatty uchwa- 
lono postawić wybor komisyi z 48 celem rewizyi 
stosunku do Węgier na porządku dziennym po 
pierwszem czytaniu noweli przemysłowej — i na 
tem posiedzenie zamknięto. 

Następne dziś. 


Posiedzenie czwartkowe. 

Wiedeń 23 lutego. Na początku dzisiejsze- 
go posiedzenia dokonano wyboru kilku członków 
trybunału stanu, poczem przystąpiono do dalszej 
dyskusyi nad kontyngentem rekrutów. 

Przemawiał najpierw p. Pogaeznik 
mowca generalny pro, poczem zabrał głos mo- 
wca generalny contra Schuhmayer. Przemawiał za 
odrębnością cłową i zerwaniem wspólności z Wę- 
grami oraz za reformą wyborczą. Zalił się też 
na traktowanie Żołnierzy w wojsku. 

Omawiał dalej obszernie sprawę maltreto- 
wania żołnierzy i uczynił wniosek dodatkowy, 
ażeby pobór rekrutów w Austryi tylko wówczas 


nastąpił, jeśli równocześnie odbędzie się na 
Węgrzech. 
Po końcowych wywodach sprawozdawcy 


przedłożenie o kontyngencie rekrutów 
uchwalono w drupiem i tirzeciem 
czytaniu 

Uchwałę tę przyjęli wszechniemcY ironicz- 
nymi okrzykami „Hoch“, 

Wniosek odraczający Tschanna i wyżej 
wspomniany wniosek $chuhmayera odrzucono. 

Wniosek Choca, by nad  przedłożeniem o 
rekrulach imiennie głosować i wniosek Perner- 
storfera, by nad wnioskiem dodatkowym Schuh- 
mayera również imiennie głosować, nie uzyskał 
dostatecznego poparcia. 

Następnie rozpoczęło się pierwsze czytanie 
noweli przemysłowej. 

Zabrał głos poseł W rabetz: po jego prze- 
mowie obrady przerwano. 

Po szeregu zapytań, zwróconych do prezy- 
denta izby, posiedzenie zamknięto. 

Następne we wtorek. 

Jako czwarty punkt porządku dziennego 
najbliższego posiedzenia postawiono ustawę o re- 
jonowaniu buraków, a jako piąty punkt (na 
wniosek ks. Pastora) ustawę o podwodach woj 
kowycb. 


P. Biankini (Chorwat) omawiał A 
[| 


Komisye. 

Wiedeń 23 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi rolniczej rełerował poseł 
Marchet szereg wniosków, dotyczących wywozu i 
handlu chmielem Wszystkie wnioski przy- 
jęto, między tymi wniosek, zmierzający do tego, 
by wezwać rząd, aby jak najryctlej przedłożył 
szczegółowo opracowaną ustawę o prowenien- 
cyi chmielu. W dyskusyi zaproponował hr. Sz e- 
ptycki zwołanie w tej sprawie ankiety, lecz 
wniosek ten odrzucono, a hr. Szeptycki zgłosił 
swą propozycyę jako wotum mniejszości. Zastę- 
pca rządu radca sekcyjny Seidler oświadczył, że 
ministerstwo rolnictwa ustawę o proweniencyi 
chmielu już opracowało, znajduje się ona w iu- 
nych ministerstwach, poczem będzie jak naj- 
rychlej izbie przedłożona. 


Wiedeń 23 lutego. Komisya dla niet ye 
kalności poselskiej obradowała dziś 
nad sprawą wydania p. hr. Sternberga z powodu 
napadu jego na dziennikarza Peniżka. Referat 
otrzymał p. Choc. 


Koło pelskie 

Wiedeń 23 lutego. W Kole polskiem poru- 
szył dziś p. Petelenz sprawę ostatniej mowy pru- 
skiego ministra Rheinbabena, w której obraził on 
(ialicyę. Prezes hr. Dzieduszycki dał na jego za- 
pytanie poufną odpowiedź. 

Wiedeń 23 lutego. (Tel. wł). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Koła polskiego poseł Pe te- 
lenz zwrócił uwagę prezydyum na mowę 
pruskiego ministra Rheinbabe- 
| na, który między innemi oświadczył, że Polacy 
| nie powinni uskarzać się na narodowy ucisk a 
niech tylko pomyślą o losie Rusinów w Galicyi. 
Poseł Petelenz zaprotestował przeciw mięszaniu 
się ministra obcego państwa do wewnętrznych 
politycznych stosunków Austryi. 

Prezes Koła hr. Dzieduszycki odpo- 
wiedział, że prezydyum Koła naturalnie natych- 
miast zajęło się tą sprawą i wspólnie z paria- 
mentarną komisyą naradziło się nad krokami, 
jakie w tej mierze należy uczynić. 

Hr. Dzieduszycki otrzymał wczoraj od pre- 
zydenta ministrów zapewnienie, Że minister 
spraw zagranicznych hr Gołuchowski 
jeszcze przed interwencyą z innej strony na- 
tychmiast po otrzymaniu autentycznego tekstu 
mowy Rheinbabena w dyplomatycznej drodze 
poczynił kroki przeciw oświadczeniu pruskiego 
ministra. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt 23 lutego. Sejm wybrał wczo 
raj kilka komisyj. Stronnictwo liberalne opuściło 
na ten czas salę, na co odezwały się wołania 
ze słrony zjednoczonej opozycyi: „Bardzo do- 
brze, zawszeście się powinni za drzwi wynosić !* 
Chorwaci pozostali w sali i wzięli udział w gło- 
sowaniu. W komisyach stronnictwo liberalne re- 
prezentowane jest przez jednego do dwóch po- 
słów. 

Prezydent J usth oświadczył, że rząd po- 
dał się do dymisyi, a dymisya ta została przy- 
jętą. Vedle więc zwyczaju, izba powinna się 
odroczyć aż do utworzenia nowego gabin=tu. 
Sejm jednakże zbierze się 8 marca dla weryfi- 
kacyi wyborów, bez względu na to, czy się no- 
wy gabinet utworzy, czy nie, (rdyby Jednak nowy 
rząd ukonstytuował się pierwej, prezydent Justb 
przystąpi do rychłejszego zwołania izby i prosi 
izbę o upoważnienie na to. 

Izba zgodziła się na propozycye prezydenta 
i posiedzenie zamknięto. 


Przesilenie na Węgrzech 

Budapeszt 23 lutego. Plan utworzenia mi- 
nisterstwa przejściowego z Daranyim na czele 
nie powiódł się, ponieważ partya Koszuta uczy- 
niła uchwalenie kontyngentu rekruta zawisłem 
od poprzedniego uchwalenia reformy wyborczej, 
na co Daranyi się nie zgodził. Partya niezawi- 
słości poleciła IKoszutowi dalsze rokowania w 
sprawie utworzenia gabitetu koalicyjnego. Trud- 
ność tkwi w tem, że partya Koszuta nie chce 
popierać gabinetu, któryby opierał się na wspól- 
ności cłowej aż do r. 1917 i któryby przyjął 
zawarte obecnie traktaty handlowe. 


Parlament niemiecki. 

Berlin 23 lutego. Parlament niemiecki u- 
chwalił w trzeciem czytaniu traktat 
handlowy z Austro-Węgrami 226 głosa- 
ini przeciw 79, dalej traktat z Rosyą 228 głosa- 
mi przeciw 81, a następnie i inne traktaty. 


Parlament angielski. 

Londyn 23 lutego. W izbie posłów zapyta 
p. Keir-Hardic (z partyi robotniczej), czy rząd 
angielski otrzymał urzędowe zawiadomienie, że 
w Warszawie wojsko rosyjskie 
bez przesłuchania rozstrzelało 120 przywódców 
robotników 1 czy rząd zamierza uczynić rządowi 
rosyjskiemu przedstawienia w sprawie sposobu, 
w jaki tam władze traktują robotników. 

Balfour odpowiedział, że rząd angielski nie 
może mieszać się w wewnętrzne sprawy rosyjskie. 


Wiedeń 23 lutego. Fremdenblatt donosi: 
Wiadomość kilku wiedeńskich dzienników o prze- 
niesieniu arcyksięcia Eugeniusza, komendanta 
korpusu w lnsbruku w tym samym charakterze 
do Lwowa, jak dotąd. nie odpowiada prawdzie. 

Marsylia 23 lutego, Tutejsze przedsiębior- 
stwo „Messagerie maritime“ wydało z powodu 
niepokojów w Baku zarządzenie, by okręty przed- 
siębiorstwa aż do dalszego postanowienia omijały 
ten port. 


Z Królestwa Polskiego. 


Warszawa 23 lutego. Kurator war- 
szawskiego okręgu naukowego oświadczył 
deputacyi rodziców, że rząd przygotowuje 
reformę szkolną w Królestwie Polskiem, 
która polegać będzie na wprowadzeniu 
wykładowego języka polskiego 
do szkół; dlatego — dodał p. Szwarc — 
powinno się zaniechać wszelkich agitacyj 
i demonstracyj przeciw rządowi. 


Mobilizacya w Łodzi (?) 

Berlin 23 lutego. Berl. Tagebl. donosi z 
Łodzi, że na 23 bm. tj. na dziś zapowiedziane 
jest ogłoszenie mobilizacyi. Do Łodzi w ostatnich 
dniach przybyły znaczne posiłki wojskowe. 


Strajk na kolei warszawsko-wiedeńskiej. 
Kraków 23 lutego. Według informacyj, na 

tut dworcu zasiągniętych, pociągi z Krakowa do- 
' chodzą tylko do Szczakowy, gdy dawniej docho- 
dziły do granicy, gdzie je obejmowała służba ro- 
syjska. Wstrzymano zaś ruch pociągów luksuso- 


wych, które bezpośrednio przechodziły z Wiednia 
przez granicę do Warszawy. Podróżni, jadący z 
Krakowa do Królestwa polskiego i do Warsza- 
wy, udają się do Mysłowic i Katowic, skąd ko- 
leją iwangorodzko-dąbrowską dostają się do War- 
szawy. Ruch towarowy z Krakowa do Warszawy 
wstrzymany. Na głównych stacyach stanęły wozy 
z koksem, idące z Morawskiej Ostrawy do Kró- 
lestwa. Szczególnie skutkiem tego wstrzymania 
ruchu ucierpi Slązk i Morawia. Poczta z War- 
szawy przybyła dziś rano z gazetami wtorko we- 
mi. Z Krakowa poczta do Warszawy idzie przez 
Ejdkuny, do Moskwy przez Podwołoczyska. 


Wiedeń 23 lutego. Od naczelnika stacyi 
Szczakowa przyszła do dyrekcyi ruchu kolei 
Północnej wiadomość, że ruch pasażerski i to- 
warowy na kolei warszawsko wiedeńskiej od gra- 
nicy do Warszawy jest wstrzymany. Skutkiem 
tego wstrzymano ruch pociągów  austryackich 
na linii od Szczakowy aż do stacyi rosyjskiej 
(Granica. 

Berlin 23 lutego. Wszystkie mosty kolejo- 
we w całem Królestwie Polskiem są obsadzone 
przez wojsko. 

Wrocław 23 lutego. Na stacyach granicz- 
nych pruskich, sąsiadujących z Królestwem Pol- 
skiem nagromadziły się towary w wielkiej ilości, 
gdyż koleje rosyjskie w Królestwie Polskiem o d- 
mawiają przyjęcia na przewóz tych towarów. 


Strajki. 

Sosnowiec 23 lutego. Robotnicy w drukar- 
niach i w kopalni „Saturn“ wrócili do pracy. 

Łódź 23 lutego. 410 fabryk zatrudniają- 
cych 42.540 robotników, znowu jest w ruchu. 
W okolicy wszędzie pracują, z wyjątkiem dwóch 
fabryk. 

Wrocław 23 lutego. W fabrykach Często- 
chowy panuje zupełne bezrobocie. Nędza tysięcy 
robotników jest straszna. W kołach kupieckich i 
finansowych Wrocławia i Berlina obawiają się, 
że Królestwo Polskie będzie całkowicie ekono- 
micznie zrujnowane. 


Prusy są gotowe... 

Berlin 23 lutego. (Tel. wł.) Z pewnego 
i autentycznego źródła dowiaduję się, że na 
granicy rosyjsko-Ślązkiej stoi siedm brygad 
czyli czternaście pułków niemieckiego woj- 
ska, postawionych na stopie wojennej. Zmo- 
bilizowanie takicgo korpusu stoi w związkan 
z wypadkami w Królestwie 

Utrzymują, że w razie wybuchu więk- 
szych rozruchów w królestwie korpus ten 
wkroczy do Królestwa. 

Stoi on na Górnym Ślązku. 

(Pułk na stopie wojennej liczy 4000 ludzi. 
czyli pruski korpus, stojący w tej chwili na Gór- 
nym Ślązku, liczy 56.000 żołnierzy. Przyp. Red.). 


Z Rosyi. 


Eyga 23 lutego. Wczoraj przyszło tu do 
wielkich zaburzeń. Robotnicy, którzy strajkują, 
zaczęli burzyć fabryki. Na przedmieściu peters 
burskiem przyszło do gwałtownego starcia po- 
między wojskiem a robotnikami. Dragoni i ko- 
zacy Sszarżowali na lud. Położenie jest bardzo 
grożne. 


Paryż 23 lutego. Tutejszy New York He- 
rałd donosi z Petersburga, że tamtejsi poliepanci 
grożą rozpoczęciem strajku. 


Petersburg 23 lutego. (Telegr. własny.) 
W. ks. Paweł będzie zamianowany generał- 
gubernatorem moskiewskim. 


Sobór ziemski. 

Petersburg 23 lutego. (Tel. wł). Sprawa 
zwołania soboru ziemskiego ciągle się waży 1 od 
wczorajszego mego telegramu sytuacya się nie 
zmieniła. Część ministrów oświadcza się za zwo- 
łaniem soboru, część jest zwołaniu przeciwną. 
Na soborze miałyby być poruszone dwa punkty: 
sprawa zawarcia pokoju i sprawa reformy we- 
wnętrznej organizacyi państwa bez wprowadze- 
nia jednak konstytucyi. Wedle wszelkiego praw- 
dopodobieństwa odezwałyby się jednak na sobo- 
rze głosy za konstytucyą i to zdaje się być naj- 
ważniejszym powodem, dla którego część mini- 
strów tak silnie opiera się zwołaniu soboru 

Paryż 28 lutego. Kilka paryskich dzien- 
ników otrzymało z Petersburga doniesienie, że 
car ostatecznie oświadczył się przeciw 
zwołaniu soboru ziemskiego. 


Pogrzeb W. ks. Sergiusza. 

Moskwa 23 lutego. Na pogrzeb w. ks. Ser- 
giusza przybyli tu: ks. Michał Georgiewiez, ks. 
Meklemburg -Strelitz, minister komunikacyj Ch łkow, 
najwybitniejsi członkowie rady państwa, deputa- 
cye ministerym marynarki i spraw zagranicznych, 
reprezentanci władz petersburskich. Zwłoki złożono 
na katafalku pod baldachimem. Na trumnie zło- 
Żono wiele wieńców. Pułk dragonów, którego 
właścicielem był zmarły, oraz zakłady naukowe 
moskiewskie przysłały deputacye. 

Także na trumnie, w której złożono zwłoki 
woźnicy Rudyngina, wiele osób składało wieńce. 
W. księżna Klżbieta przybyła na pogrzeb Ru- 
dyngina. 

i Wszystkie szkoły moskiewskie są dziś zam- 
knięte. 

Londyn 23 lutego. (Tel. wł). Dziś — jak 
donoszą moskiewskie depesze — odbędzie się 
prowizoryczny pogrzeb w. ks. Sergiusza. Katafalk 
Jest tak okryty kwiatami i zasłonięty drzewkami, 
że trumny wcałe nie widać. 

Wczoraj odbył się pogrzeb wożniey w. 
księcia, który zginął podczas zamachu. Zwłoki 
woźnicy przewieziono na dworzec, celem prze- 
transportowania do jego rodzinnego miasta. Za 
karawanein szła w. ks, Elżbieta całą drogę. 


Zabójca w. ks. Sergiusza. 

Paryż 23 lutego. (Tel. wł) Petersburski 
korespondent Petite Parisienne dowiaduje się 
rzekomo z wiarygodnego źródła, że morderca w. 
ks. Sergiusza kilkakrotnie objawił Życzenie zoba- 
czenia w. ks. Elżbiety. W, księżna dowiedziawszy 
się o tem odwiedziła mordereę w więzieniu i za- 
pytała go, dlaczego zabił jej męża. 


Morderca odrzekł, że chętnie byłby oszczę- 
dził w. ks. tego zmartwienia: nie może powie- 
dzieć, dlaczego zamordował w. ks. Posłuszny był 
woli silniejszej, aniżeli własna. Jest szczęśliwym. 
że przynajmniej w. księżna uszła śmierci. 

Morderca prosił dalej, ażeby w. księżna 
tym wszystkim osobom, które podzielają zapa- 
trywania w. księcia Sergiusza oświadczyła, że 
dotknie ich równa kara. W. księżna wychodząc 
z więzienia powiedziała, że przebacza mor- 
dercy. 


Na Kaukazie, 

Petersburg 23 lutego. Walki, jakie wy- 
buchły pomiędzy Ormianami i Tatarami w Batum, 
nakazują się obawiać jeszcze gorszych następstw. 
W ogóle cały Krym i cały Kaukaz jest zrewo- 
lucyonowany. Miasto Batum znajduje się zupeł- 
nie w rękach powstańców. Rezerwiści rosyjscy, 
którzy wezwani zostali do pomocy wojska czyn- 
nego, bratają się z Ormianami, a tak samo czyni 
i policya. Powstańcy zawładnęli wszystkiemi in- 
stytucyami państwowemi. 


Petersburg 23 lutego. W Baku od dnia 
18 bm. panuje rewolucya. Przez 3 dni walczono 
na ulicach. Wojsko musiało się cofać, gdyż Mu- 
zułmanie, przeważnie Tatarzy, są bardzo dobrze 
uzbrojeni. Władze są zupełnie bezsilne, gdyż w 
Raku stał zaledwie jeden batalion piechoty. 


Baku 23 lutego. (Tel. własny) Na uli- 
cach tocza się straszne walki. 
700 osób zostało zabitych. Od niedzieli wszełki 
„ruch ustał. 


Hamburg 23 lutego. (Tel. własny). Jeden 
z tutejszych przedsiębiorców otrzymał z Baku 
doniesienie, źe sytuacya tamtejsza jest przeraża- 
jącą. Całe Baku jest w rękach strajkujących, 
którzy zajęli wszystkie instylucye państwowe. 
Ruch kolejowy i ruch okrętów wstrzymany. Po- 
czta idzie przez Konstantynopol. 


Wojna. 


Telegramy ..dazety Xarodowaj". 


Londyn 23 lutego. Zastępca Biura Reutera 
dowiadywał się w kołach japońskich w Londynie. 
jak się zapatrują na warunki, poi którymi rze- 
komo Rosya jest gotowa zawrzeć pokój. Oświad- 
czono mu, Że ogłoszone warunki pokojowe są 
niemożliwe do przyjęcia dla Japonii, mianowicie 
na propozycyę pozostawienia Rosyi północnej 
części Mandżuryi, a więc części kraju najuro- 
dzajniejszej, Japonia nigdy się nie zgodzi. 

Londyn 23 lutego. Do Daily Telegraph 
donoszą z Tokio: Rosyjska główna siła wojenna 
znajduje się jeszcze na prawym brzegu rzeki 
Sza. Rosyanie wznoszą silne fortyfńikacye nad ią 
rzeką. Jen. Kuropatkin często przebywa w po- 
bliżu miejscowości Kozanhi. Słychać, że skut- 
kiem silnych mrozów dostał on choroby oczu i 
że na jedno oko chwilowo zupełnie oślepł. 

W porcie Artura wydobyto z wody 5 po- 
mniejszych okrętow. 

Eskadra rosyjska, znajd.jąca się w Wła- 
dywostoku, wypłynęła onegdaj z portu, wróciła 
jednak natychmiast, gdy ujrzała eskadrę japoń- 
ską, blokującą port. 


Komisya huliska. 


' jednokolorowe i 


Londyn 23 lutego. Wiadomość o orzecze- | 


niu komisyi hullskiej 


wywołała w prasie tutej- | 


szęj wielkie rozczarowanie. Daily Grafic powia- | 


da, 
Daily Telegraf sądzi, że Rosya odniosła zwycię- 
stwo dyplomatyczne. Morning Post pisze. że 
skutkiem braku stanowczości rządu angielskiego 
Anglia poniosła w tej sprawie tak dotkliwą klę- 
skę. Obecnie okręty neutralne nie będą miały 
żadnej ochrony przed napadami okrętów wojen- 
nych. Daily Chronicle pisze. że Rosya odniosła 
pierwsze wielkie zwycięstwo w obecnej wojnie, 
Klęska rządu angielskiego zdaje się być komplet- 
na. Sżundard wywodzi, że wyrok wprawdzie wy- 
wołał w Anglii rozczarowanie, jednakże należy 
się przed nim ukorzyć. 


Paryż 23 lutego. Co się tyczy uchwały 
międzynarodowej komisyi śledczej w sprawie 
hullskiej donoszą, że członek komisyi z ramienia 
Anglii wyraził życzenie, aby w sprawozdaniu 
komisyi wyrażono Rożdiestwieńskiemu naganę 
za to, że przez całych 10 minut utrzymywał o- 
gień działowy i nie przyszedł z pomocą angiel- 
skiej flotylli rybackiej. Na usilną prośbę rosyj- 
skiego zastępcy w komisyi, Dubasowa, odrzucono 
przyjęcie do sprawozdania wyrazów nagany. Po 
części w poszczególnych punktach sprawozdania 
zawiera się pewna nagana dla Rożdiestwień- 
skiego, ale na ogół sprawozdanie jest bardzo po- 
myślnem dla Rosyi. 


aaa O ds Š ` R 
E O. |. Makowiecki z Besarabii, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 23 lutego. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. 


Pszenica golfowa od 8:63 do 880, pszenica na 
termina 8:40 do 8:60. Zyto gotowe 660 do 6:75, żyto, 
na termina 6.40 do 650 Owies obroczny gotowy 7'80 
do 160. Owies obroczny na terminy 7.— do 7:30. Je 
czmień pastewny 650 do 6:75, jęczmień browarniany 
7:10 do 7:75. Rzepak 1100 do 11:25. Lnianka 0.— do 
(+— Groch pastewny 725 do 750, groch do gotowa 
nia 7:75 do 10:00. Wyka 8'50 do 1000 Bobik 450 do 
A'00. Hreczka 7'80 do 8-—. Kuturudza nowa za 56 kilo 
8:50 do 875. kukurudza stara 7:10 do 750 chmiel 
nowy za 56 kilo 200— do 210'—, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 55— do 80*—, koniczyna biała 
45— do 68—, koniczyna szwedzka 1:50: do 80:00. Ty- 
motka 235— do 30— i 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 44:50 do 44 T5. „pirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —'— do —'—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 33:50 do 3375. 

Mimo lepszego usposobienia na targach zagra- 
nicznych, u nas ruch ograniczony, a tendencya nie- 
zmienna Jedynie co do wyki, bobiku i owsa stale 
dobra. Spirytus obniżył się w cenie. 


Wiedeń :3 lutego. Cukier 3545 do 5555 
(stale) — Nafta galicyjska 4860 do 48:30 
48:60 do 48'80. 

Wiedeń 23 lutego. Kurs w koronach i po 50 
klg Pszenics 1050 do ł100, żyto 800 do 8:15, jęcz- 
mień 8'75 do 980, kukurudza 815 do 325, 
1.25 do 7:40, rzepak 11:50 do 12— 


Budapesasi dnia 23 lutego. Kurs w koro- 
nach i po 50 klg Notowano pszenicę ua kwiecień 19:74 
do 19%6, na maj 1954 do 18:55 na paździer, 
14:36, żyto na kwiecień 15 40—15'44, żyto na pażdzier- 
nik 13:86 -1888, owies na kwiecień 14:12—14-14, owies 
na październik 1210—12 14, kukurudza na maj 14'R6 de 
14:88. Rzepak na serpień 22:60—22'50 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna : ograniczona 

Usposobienie: spokojne. 

Stan powietrza: pięknie. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń 23 lutego. (Telegram „Gazety Na 


spirytus | 


owies į 


że wyrok ten jest zupełnie niezadowalający. ' 


i 
j 
I 
i 


| 


krajów koronnych 463— Bankvereinu 56200, Boden- 
creditu 1055'00 galicyjskiego Banku hipotecznego 54709 
kolei państwowych 65250 kolei południowej 9200, 
tramwaju , B. —:—, kolej Elbenthal 415-00 
kolei północnej 55:40 kolei czerniowieckiej 500— al- 
piny 51825 Rima Muranya 527:50, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2490:00 fabryki broni 572'—, tureckie 
tytoniowe 386:00, galicyjskiego karpackiego Towarzy- 
stwa naftowego 1065, oblig. węg. indemniz. 98:20. 
renta majowa 10025, austryacka renta koronowe 
100:20, węgierska renta koronowa 9820, 56-let, listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9960, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 98.90, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101:60, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 112, 4-procentowe Banku kraj. 99.40, 
4 i pół pre. Banku kraj. 102:00, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 10240, 4 procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 99:95, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1898 9990, 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 9775, losy tureckie 18850 
marki 11722, ruble 253: —, 

Beriim z8 lutego. Zamknięcie giełdy. Ban, 
knoty austryackie 85'20 (podług obliczenia procento- 


wego. Spirytus —' . Austryackie kredyty 21350. Disc 
Comumandit. 19525, 
Paryż dnia 23 lutego. Zamknięcie giełdy, 


Trzy procentowa renta 9997. Mąka 29:45. 


Frankfart dnia 23 lutego. Gielda zagra- 
niczna. Austryackie kredyty 21420. Kolej państwowa 
——. Alpiny —'—. Disconto 19400. Laura ——. 


WKADESŁANE 
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Nabrzmienie żył [Varices]. 

Elixir de Virginie leczy gruntownie na- 
brzmienie żył, jeżeli sie użyje w poczatkach; wsirzy- 
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usu- 
wa osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, 
odrętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu się. 
Użycie łatwe i niekosztowne, Nabyć można w Pa- 
ryżu, Pharmacie Moride 2 rue de la Tacherie — 
we Lwowie, w apiekach pp. Ruckera i Wewiórskie- 
go. Opis wysyła się bezpłatnie. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w ehorobach dróg moczowych, 
(nerek, pęcherza, cewki, prostaty etc.) 
od 2—4. Lwów, ul. Sykstuska 37 I p. 


H J zaproszenia ślubne 
Bilety wizytowe, i balowe Da 
arwne, karty adresowe, na- 
główki na listy i kbperty, dyplomy, obrazy, ma- 
py, nuty, ogłoszenia it. p. 
wykonuj 


Zakład artystyczn - blografczny 
i dakaria Pillera i Spółki, 


Lwów, Lyczaków 3. 


R ba 1,0. 


Okulista 


Dr. Leon Gruder 


b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we Wiedniu ordynuje obeenie przy ulicy 
Nienkiewicza |. 5 (dawniej ul. Kręta obok hbo- 
telu George'a). 
(Koresp. „Gaz. Nar.*) 


INTROLIGATOR 


WŁADYSŁAW KWAŚNIEWICZ 


Lwów. ul. Aku "micka 8 
wykonuje wszelkie roboty introligatorskie 
po cenach najtańszych. 


= największym dla pań 
Te ideztem jest zachowajji Biel 
2-24, knej p'el i tę matową cerę ary- 
p stosratyczną, która stanowi pra- 
wdziwą piękność. Rezultat jaki się 
otrzymuje przez używanie jedno- 
czesne 4 rómu Jimon'a, Padru i 
Mydła Simona jest ter, że sę 
zachowuje cerę zdrową, Świeżą i czystą bez 
zmarszczek, wyrzutów i plam. Żądać należy 
zawsze prawdziwej marki Simon'a. 


« em 


ja edwab jest modny. 
Proszę żądać wźzerów aaszych nowości 

na wiosnę i lato : 

| Drukowana Habutat, Radium, Taffetas oamó- 

RR Rayć, ombré, Foosszis Broderie anglal- 


m-, Monsseline 120 cm. szerokie, od koron 1:15 za 
metr, na suknie i bluzki, czarne, białe, jedno i różno- 
kolorowe. — Sprzedajemy tylko pod gwsrancyą trwałe 
jedwabne mauterye wprost do mieszkania prywa- 
tnego z opłaconem portem i cłem 


Schweizer © Co., Luzern 028 (Schweiz) 


Seidens ofi-Export. — Kónigl. Hoflief. 


Przyjechali do Lwowa d. 23 lutego 
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). hr. 
J. Stadnicki z Warszawy, Z. br. Brunicki z Tmbli= 
niec, A. Fürth z Bndweissu, J. Ossadcea z Bessara- 


J. Torosiewiczown z 


„córkami z Zarzecza, rotm. Wisłocki ze Złoczowa, W. 


1734 do | 


Lusocki z Warszawy, P. Antoniewicz z Krakowa, J. 
Jakubowicz z Pużników, A. Tremolieres z Paryża, 
P. Lityński z Krakowa. 


Hotel George'a (Pokoje od 3 kor. poczawszy.) 
Hr. A. Potocki z Buczacza, hr, A. Starzeński z Da- 
brówki, hr. M. Tarnowska ze Sniatynki, hr. T. So- 
bańska z Krakowa, hr. S. Wodzieki z Krakowa, br. 
J. Krasicki z Bachorzea, A. Gorayski z Moderów- 
ki, W. Ulimann z Czerniowiec, B. Broniewski z Lu- 
blina, C. Świeżawski z Królestwa, A. Gostkowski z 
Tomie, H. Markowska z Mostów, M. Komornicka 
z Zawadki, G. Jahn ze Szczenina, A. Thomas z 
Wiednia, 

Hotel Francuski. T. Biliński » Tarnopola, K. 
Frühling ı R Rudolf z Krakowa, W. Słonecki z 
Zielonego, S. Udrycka z Mostów Wielkich, J. Ma- 
deyski z Przemyślan, J. Borysławski, A. Breiten- 
baum, K. Deutsch, W. Hoffmann, R. Piwoda, S. 
Groldschmidt, K. Wisinger, M. Weiss, J. Korniteld, 


S. Frankl z Wiednia. E. Kaufmann z Grasse, K. 
Piątkowska z Józefówki, S. Zwolski z Bryniec, T. 
Wolski z Jarosławia, A. Aszkenazy 7 Koropca, A. 


Hunusz z Bochni. 


ostatniej chwili. 


Wiedeń 23 lutego. Na giełdzie tutejszej 
rozeszła się wiadomość nadesłana z Berlina, iż 


„me Mu died O I 
w Petersburgu dokonano dziś nowego zamachu. 


Żadnych szczegołów o tym zamachu nie ma 
dotychczas. 


Wiedeń 23 lutego. Poseł M. Wassilko pró- 
bował namówić Czechów do wspólnej z Rusina- 


| mi akcyi przeciw interwenevi hr. (iołuchowskiego 


| w sprawie 


rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnt 30 , 


popołudniu. Akcye austrysckiego zakładu kredyto- 


wego 67850, węgierskiego zakładu krelytowego 78525 | 


Anglobanku 298-00, Unionbanku 


356-50, Banku dla | 


mowy  Rhbeinhabena, 


zasłużoną odprawę. 


ale otrzymał 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24 Lutego 1905 Nr. 45 


Heese zdziwił się bardzo. 
— Więc pan już odjeżdżasz? 
ślupował przytłaumionym głosem: wo, | — (zas, który sobie wyznaczyłem na pobyt 
a) TE C £9 | — Przysięgam przed Bogiem, że ostatnich | dwadzieściacztery tysięcy do owych stu tysięcy, Hudson lub na Syberyę wvyrobili sobie imię W |w Monte Carlo, już dawno minął. 
M N a RR © stutysięcy marek, które mam jeszcze w banku, ktore zaprzysiągł. Sam siebie nazwał krzywo- świecie sportowym, wreszcie członkowie domów — Ach! prawda... mój czas także — od- 
złożonych, nie ruszę. i przysięzcą, złoczyńcą. panujących a nawet książęta panujący. Z cercle parł Heese ponuro. 
W następnych dniach nie szczęściło mu się! 28. dochodziła — Dlaczego więc pan nie odjeźdżasz? 
(Ciąg dalszy.) i przegrywał ciągle. Przegrał wszystko aż dol O szalonej grze Heesego mówiło już całe rzadko kiedy jakaś plotka. Heese poirząsł głową. 
Doszedł do przegranej czterechkroćstotysięcy |owych ostatnich stutysięcy marek, leżących je-. Monte-Carlo. Wszyscy o niej wiedzieli. Gral tak W salach gry sensacyą ciągle był Heese. ! — Nie mogę. 
Powiedział sobie, | szcze w banku. Teraz trzeba gry przestać. Wy-;wysoko i tak rzucał pieniądze, jak gdyby miał ich Ale on tego wszystkiego nie zauważył, zaledwie Lipari ujął jego rękę 
szedł z kasyna. Odetchnął głęboko Wszystko się niewyczerpane źródło. Nigdy go nie widziano, spostrzegł, że Lipari w ostatnich dniach pilnie — Trzeba być rozsądnym. Oto rzuć pan 
skończyło. | aby z kimkolwiek mówił. Chodził zawsze sam, jego grę śledzi. to wszystko, spakuj się natychmiast i jedś razem 
Przypomniał sobie jednak, że ma jeszcze w |nie troszcząc się o innych ludzi. Za to nim zaj- Lipari wyjątkowo zatrzymał się w tym ro-|ze mną. Na Monie Carlo zrób pan krzyżyk. 
poukrywane w rozmaitych ką-| mowali się wszyscy. ku dłużej w Monte Carlo. Heese odpowiedział smutno : 


z niego wszystko, znalazł razem! dowi, właściciele wielkich latifundiow, ludzie, któ 
automobilach, yachtach, 
do Congo, Ceylon, 


öö  |tysięcy gotów był ofiarować grze. Stanął przed | wyrzuciwszy 
zwierciadłem i podniósłszy prawą rękę do góry, | siedmdziesiątsześć tysięcy. '5zukał dalej gorączko- rzy przez wyścigi na 


Jerzy br. *mpteda. lecz więcej już nie było. Brakowało mu przez wyprawy myśliwskie 


HOT prive jednak na dół, do sal gry, | 


marek, lecz grać nie przestał. 
że przyrzeczenie, sobie samemu dane, nie obo- 
wiązuje. 

Potem w hotelu ponowił swoje przyrzecze- 
nie, tyiko że przegraną podniósł do pół miliona. hotelu pieniądze 


| aby tej sumy już nie przekroczyć, dał sam so- tach kufra. Można niemi odbić stratę, przynaj-| Pułkownik Maksymow, którego od lat tu Czas, jaki on sobie wyznaczył na pobyt tu, — Nie mogę. 
bie głośno słowo hv nor. mniej dużą jej część. Wygra z pewnością. Musi znano, przegrał już, co przywiózł ze sobą i od- dawno już minął. Rozpoczynały się już nawet — Dlaczego? 
Złamał je jednak następnego dnia. wygrać. jechał. Sezon, w którym zbiera się w Monaco świat, upały. Ale przyjechało kilku jego przyjaciół — Muszę odbić moje pieniądze. 
Wysokość przegranej, na którą sobie po-! Lecz do hotelu daleko. Lepiej pożyczyć. 'najelegantszy i najbogatszy, chylił się już ku i dla nich przedłużył swój pobyt. Potem spodzie- | — Przegrasz pan tylko więcej. Przegrasz 


'wał się, że lada dzień przyjechać musi wuj Hee-|pan wszystko. Uciekaj pan stąd. 
I pociągnął go. jak gdyby chciał go upro- 
wadzić ze sobą. 


zwala, podniosł do sześciukroćstotysięcy marek. Pożyczy u samego siebie... kilka tysięcy... z 0-, końcowi. 

I na karteczce papieru napisał: Zobowiązuję się | wych stutysięcy, leżących w banku, Jutro je Być może, że bawiło jeszcze kilku wielkich sego. (Gdy jednak stary pan nie przybywał, Li- 

pod słowem honoru me grać dalej. gdy przegram | odda. jgraczy, ale c! nie pokazywali się publicznie, lecz pari począł już myśleć o odjeździe. 

600.000, wyraznie  sześćkroćstotysięcy marek. | I poszedł do Credit Lyonnais i podjął grali w cercle privé na pierwszem piatrze. Ogół Heesemu nie może nic pomódz, nie może W tej chwili Heese odzyskał swoj) energię. 

I podpisał pełnem imieniem i nazwiskiem. dziesięć tysięcy. inie wiedział. co tam się działo. Tam grali człon- go ochronić, ani nawet nie może mu nic po-|Wydarł swą rękę z uścisku Lipariego i rzekł 
Wieczorem tego dnia, gdy wrócił do domu Przegrał je. kowie wielkich, międzynarodowych klubów, za- wiedzieć. gwałtownie: 

i to przyrzeczenie było już złamane. Wstydząc Poszedł po raz drugi do Credit Lyonnais i wodowi gracze w wielkim stylu, właściciele min Widywał go tylko w sali gry. — (o pan myślisz? Przegrałem prawie mi- 

się, podarł kartkę podjął resztę. złota, książęta dyamentowi, królowie nafiowi, możnaby było do niego przystąpić. lion franków. Nie ruszę się stąd, poki go nie 
Uheiat teraz uratować już ze swoich kapi-| „baronowie węglowi, amerykańscy plantatorowie, Nie chciał jednak odjeżdżać bez pożegna- | odzyskam. Przynajmniej znaczniejszą jego część, 


Przegrał. 
tałów tylko stotysięcy marek, a siedmkrowsto- Gdy powrócił do hotelu i przeszukał kufer, angielscy, amerykańscy, rosyjscy spekulanci gieł- nia z Heesem i wyczekiwał go w atrium kasyna. i (C. d. n.) 


m Kw Á Ml a 65] 
W Administracyi „GAZETY NARODOWE J“ 


ul. Kopernika 1. 7. CG. k. kolej państwowa, 
DO nabycia: r. zda e OD 


K. Gliński. „Szczęście* w dwóch częściach . . . .k. Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europejski). 
Odchedzą ze Lwowa 
do Brzushowio B48 rans, 930 i 1050 przed połudn., 13:32, 05, 3:35, 5:06 po 


a tam nie 


E GEM S AW "EF e _o00Z We. med. | ao kod | | 


NKARZWRRKAKRKA 


„cherapia“ 
zimowa stacya klimatyczna morska f 


z zukaddem wodoleczniezym. kaple- 
lowym, ortopedycznym itd. 


Dr. Fryderyka Lenglela 


(Hot BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny, płynący «4 brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrujemy daiurkę, znany jest od najduwniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jø- 
dnak ten sok wedl» przepisu wynalazcy przyrządzony zo- 
stanie w dredze chemiczacj jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 58 


„Gniazdo Pruskie“ studyum historyczne przez Pawła 
d'Kstree, spolszczył Henryk Michałowski w 


w Girxweticy Jeżeli wieczorem posmarujemy t arz lab inne miej- dwóch częściach „ . . . .. .-. -n 66 , 
M —] see skory tym balsamem, to już nazajatra rano odpzdaja nicznaczne RY ; AM P iej ii ` 
d Ad t ki łupieże ze skóry, która staje się ży Ióniacu biała i dbam, „Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opracował 
na rya y iem | Balsam ten wygłaisa powstałe na twarzy zrmarszerki i blizny 4 ospy A. L. Szymański > o a. zę GU poładniu, 7:05 i 5:04 wieczór (on 8/5 do LIJ9 wł), LIIQ w noc 

EE a a i nadaje młodoc auą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatuość i ś vie- Q -7 AA ) y NET ANIA d l bi uocy 

koło Rieki (Fiume). Żość, usuwa w najkrótszy. czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- „Dzieje elektryczności* przełożył z angielskiego Henryk s, 
3 j j ność nośn, stłuszczenia i ws.elkie inne nieczystości. Cena slika z opisem Wernie (z rysunkami) . . . . e « . p — 36 do Janowa tóU rano, 8-16 przed południem wd 1/5 do 30/6 włącznie), 1-45 
Znakomite urządzenia do zabiegów lecze użycia słr. 150. Dr. Lengiela mydło benzoćsowe, najiagodniejsze i najod- ć | 4 y a AA po poładniu (od 15/5 do 31/8 w niedziely i święto), '18 po po- 
niczych „fizykałnych* — wyborna kuch- powisdniejsze mydło ua skórę, um,dinie przyrządzone, po 50 ct. * ; K. Laskowski. „W cukrowni“ powieść w dwóch częściach — 60 , łudniu (od 1/6 do 30,9 włącznie) i 548 po południu 


D: nabycia w każdej większej aptece, m'anowicie: we Lwowie u Zy- du Śzcierca ń p iu ( I uu iadzi i : 
gon Ruvkara; w Sfakowiał n Wiktora Radyka apt; w Uzerniowcach H B M AMO dk: Wh 

olichowskiego nast. Mani apt. Szhwmiedt & Fomiu droguerya; w Tarnopolu 
u Murcygua Kreyżnnowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlv:a, J. Niesio- 
łowsk ego; w Bielsku u Aifreda Blumeuthala i w d ozueryi A. Hass. 


nia polska. 157 
Prospekty na żądanie wysyła lekarz 
zakładowy 


Dr. Jan Regiec 


(latem ordynuje w Rymanowie). 


RKRRNKRRRKKARK| 
DROBNE OGŁOSZENIA 


po % ct. od wyrazu. 


F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144  „ — 50, 

A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 96 . . . . „—%, 

St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 , 

J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str, 408 „ 1 

J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tou str. 253 . . „ 1 —, 
1 


Kawiarnia Amerykańska eco naht N 


„Wspomnienia starego kawalera“ powieść 
6« przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie. 


1 tom „ 280, 
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. Początek o godz. 9 wieczór. 


do Lubienia wielkiego %:15 popołudu, (od 15/5 do 11/98 w aiedziełę i świ .) 


Przychodzą Jo Lwowa : 


z Brsuchowie 6'42, 7:30 rano, 145, przedpoł. 1:47, 415, 430 i 503 Lò potud., 
784, YIS wieczor (do 11/9 włącznie). i 

z Janowa 8'%0 rauo, 1'16, 445 popołudniu, Wże wieczór (od 1/5 do 30a wł.) 
10:16 wieczór (ud 16/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i świętu) 


ze Szużerca Só wieczor |od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i amiętaj 
4 Lubienia wielkiego 11:35 wieczór (0d 15/5 du 11/9 w uiedzielę i swięta) 


Piernikf po różnych 
cenach. forbatniki doskonałe, sporzą- 
dzone pod.ug uajlepszych przepisów, pudel- 
ko (70 sztuk) ı k. 20 h. Öwəce kandyze- 
wane pudelku : k. 12 k. Kiełbasy pol- 
skie na surowo do jedzenia kig. 2 korony. 
Polędwica 1 szynku westfaiska w pç- 
cherzu klg. 3 k. go h Półgaski (jak po- 
morskie) klg. 3 k. go h. — poleca Dwór 

Łapszyn, Brzeżany. 


CH A WAŻ A £C ED 


(THE PURGATLIF DE CHAMBARD) 


w skład których wchodzą jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagoanem, nadającem się dla osóh 
` delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia. 
Jestto najwięcej poszuki wany środek przeciw za- 
zwardzeniom i różnym cierpieniom jakie stud pocho- 
dzą, jakoto: bole į zawroty głowy, brak upety- 
odęcłie żołąd- 
ka, hemoroidy, uderzenia do głowy ete. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Racker 


Ruch pociągów kolejowych 
ebewiązający z dniem 20. lipca 1904 reku. 


(Czas średkowe - europejski). 


az IRES dla małych dzieci 
Dzieje biblijne sa ttr klasy 
zestawił ks. Józef Boczar, 2 licznemi illu- 
stracyami, 50 ħal., poleca księgarnia nas 
kłudowa Stanisława Kohleru we Lwowie. 
Do nabycia też wo wazystkich księgarnia ch. 
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POCIAG 


POCTAG 
ponp. |040b. I 


Ze Lwowa de 


» (z dwerex głównego) 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Borlina, Warsza Prawi 
Karisbadu), Rozwadowa, Jasta, Chabówki ; A ie- 
m e Kargom, Orłowa, Nowego Sega 7 z 
skan, (Jass, Bukaresztn, Constancy), Kórósmeż6 iod 1/5 do ; 
Słob. rang., Seretu, Berhomethu, Borodiny, W 


Do Lwewa z 
(nn dworzec główny) 


Tukan, (Jans, Bukarssztu, Kwnetantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/i0do 3014), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomothu. 
Czudina, Serethu, Radowiae, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlabadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Ohabówki, 


Pierwszo- [33 nauczycielskie Mu 

rzędne Biuro Allemeat. ul. Trae- 
elego Maja |. 5, we i.wowie, poleca fran- 
cuskę, 


g „tu, nndnośei , mozolne trawienie, 


|: 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 


Szampan Tisan St. Mar- 

nany we Francyi za nzjlep- 
ceaux, SĘ Ekk szampan, na skla- 
dae w handłach win we Lwowie: Jan 


Ladwig, Albert Szkówron i Hotel UAE z 


orge'x. Butelka 8 koron, 16 


zarząd dóbr Głębowice! Colosseum 


o. p. Polanka Wielka ad Oświęcim, 
poleca mawienie kapusty własnej ho- PROGRAM; 
dowli, «dznaczone medalem srebraym ns 


w Pasażu 


vod 16. do 28. lutego: 


: 
ECE: EET 


| 


Gościnne występy gości z Warszawy A. Zimajer, W. Ra- 


LiÓLKA PRZECZYSZCZAJĄGI l 


WEF 


Zakopanago 
Tarnopola, Borek wialkich, Grnymałowa 


Krakowa, (Berlins, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Uświęcima. Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, *hyrowa 
Ickan, Czertkowa, Kałusza, Delutyna przez Kołoniyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Korózmózó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 da 31/8; 
Serethu, Berhomethu 


Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Poator, 


A. uy dk RR a 
takowa, iednia, rocławia, Berlina, Pragi, Karlsi 

Chyrowa, Pesatu, Sambora, Banoka, Mezo labor 
Rymanowa, Iwoniuzn, Jasła, Stróż, Mielca, Urłowa Win. 
leski, Oświęuima 

lukau, (daan, Kan FARAH Żydaenowa, Potutor, IKorós- 
iieżó, Uzortkowa, Nowosieliwy, Brodiny Paluy. ; 
Watry (od_1[7 do 3I/8), 8 iezawy W BMAIĄ 

Podwołoczysk, (Kijowa, Jdessy), Bro inw, sopyczyuiny, Hastat y ta, 


Merino- Rawy ruskiej, Sokala Cwittowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Ławocznogo, (Besstu), Drohobycza, Borysławia 
Fawocznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kułusza Jaworowa 


Krakowa, Wiednia, Wrogławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, ma- 
hacsęwa, Sambora, Chyrowa, Bozwadowa, Nadbrześ», £» 
kopenego (Ve Kraków od 25/6 do 15/9) 


wystawi  ogrodnirzej krakowskie) 1904. : Jaworowa 

Czysti st ZARA cd rad e packiego, L. Morozowicza i Fertmera w operetkach Parowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, NE r Krakows, (Wiednia, Warssawy, Pragi, Karlsbadu), Saoka, ty- 

WaAFii 4 ua . i - yi 4 . 4 . . . . i Zakoj Krazó ; Wieliczki tróż, Or4e- man` `w Iwonicza, T a d : i 
recsbuch 14 JĄ, 1, klg. 159 „Węgłlarze*, „Krew nie woda“, „Tyrolskie piosenki“ itp oraz da Labor aa EA) PEE j i A 1/7 z 160), Orvis w. Uiróż, Nowago Sasza Or- 


p W EE ET TP TA bardzo urozmaicony rogram. 
RT. Se ipi E A MS | S A 
EF Codziennie o goiz. $ wieczór przedstawienie. 


+4 kilo pierza gęsiego 
© tylke 66 ct. "3% 
Rozsyłam zupełnie mowe, szare pierze, 
ręką darte, pół kalo tylko 60 et., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 ct. w pocz-j 
towych pakietach próbnych 5 kg. za po- 
braniem pocztowe. 


Tarasa, 
handel pierzem w fimichewie, 
keło Pragi (Czechy 690). 


> 


WITOLD TRAND 


W niedzielę i świcta 2 przedstawienia © 4 pop. i o 8 wiecz. 


LAI 


Gz 


Stryja Borysławia 

Rzeszowa, Jarosławia, Labaczowa 

Kołomyi, Żydaczowa, Potator, Kórósmez06 

Ławocznego, Małusza, Chyrowa, Borysław:a, Kochawiny 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Prazi), N. 
Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, : Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa 

leksn, Czortkovza, Katusza, Zwlęszczyk, Kowvinania, Nowocielicy 
przez Żaczsę, Wyżiuiuj, Sorołnu, iSuczawy, Radowiee 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniee, Kozowy 

Tuchli (od 16/6 do 30/9), Skoiego (ou 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 
nobycza, Borysławia 

Jawvrowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskie, 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, (żrzymałowa, Potutor, 
Sc: d Husiatyna, Iwania pnst., Skały, Kopyczyniee 


£awocanego, Chyrowa, Borysławia, Katusza, Ulodorowa 

Sambora, Chyrowa 

Tarnopola, Pututor 

Czerniowiec, Delatyna, Zaleszezyk, Nowosie iey 

Bołzca, Sokaia, Lubaczowa, Rawy ruseiej 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odssay), Bro'tów, Kupysżyaiacy zort- 
kow», Husiatyna, Skały, [wania pustago. Urzyjmałowa 

Tekam, (Botuszan, Juss, Bukaresztu), Kałusza, Zydaccowa, Czartkye 
wa, Zaleszczyk, Wyznicy, Kóróstezó, Kocmania, Doray 
Watry, Sucza sy, Nowosiel cy 

Krakowa, (Wiedala, Wrocławiu, Borliaa, Prag: Karisbalu), Ja- 
sa, Chabówzi, Zakopanego, Wieliczki, N, Syota, Lubaczo w” 
Oświęcima 

'uchli (od 15/6 do 30/9 włąuznie), Skolego (ud lin do 30/4 wł 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Uhodorowa. isats» e 

Rzeszowa, Lubacaowa, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa 


Wymiana iozwołona. Upraszam v tokła- elektro - technik - mechanik 544 Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Jaworowa 
dny «dres. Ł60 RZ Oswięcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wielieśki, Orłowa, Mielca Kołomyi, Żydaczowa 
w Przemyślu, ul. Franciszkańska « via Dembiea, Sazaboru, Chyrowa Ey ! l l 
KIW s <a Jta, uydaczuwa, Nowosieliny, Serothu, Heruomethu, Czudina, pi Krakowa, (Wieduia, Wrocławia, Berlina, Warsnawy, Pragi, 


Światło elektryczne 1 motory — Growochrony -- 
Telefony — Dzwonki eicktr. — Apuraty fizykalne 


MEaoww © u"Y - 
Maszyny do szycia i pisania. (M 
zoe Towary optyczne. i4 


Wysyła na oala Galioyę ment.rów do urządzeń elektrycznych 
IG po evnneħh najniższyeh. "WRZ 


Własna pracownia mechaniczna i optyczna. 


Ogłoszenie. 


Z powodu wydzierżawienia majątku żaków 
koło Obertyna — odbędzie się dnia 7 mar- 
ca 1g05 r. publiczna dobrowolna 


licytacya inwentarza 
żywego i martwego. 
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Majster 


Broady 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Za- 
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or- 
towa (od fr do 15/0), Jasła, Lubavzowa, Sanoka, Ry ma- 
nowa, Iwunióza, Chyrowa 

Ioksu (Bukareszta), Potutor, zydaczowa (od 1/5 do 30/9) Csortkowa, 
Husiatyna, Körözmesö, Nowosielicy, Dorny Watry, Saczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 

Karisbudu, Oświęc. ua, Wielicski, luubaczowa, Tarnobrze- 
gu, Iwonicza Rymanowa, Sanuka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonięza, Jasła 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, KopyGayniee, Zaiosz- 
cayi, Shady, wania pasieko, Husiatyna i 

Lawocanego, (Posstu), Ohyruwa, Kałusza Borysławia, Kochawiny 


Karlsbadu), Chyrowa, Mezö-Laburoæ, (Possua) N, Squśa, 
Orłowa, Oświęcima 

łmwocznego, (Poesta), Uhyrowa, Borysławia Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Padwołoczysk, (Kijowa, UdeBsy), Brodów 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł), Chyrowa, M. Zagoraa 

lckan, Czortkowa, Zaleszuwyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowoasielicj, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Saczawy 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, lłymauv- 
wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Urłowa, Wieliczki, Ohauówki, 
Zakopanego {od 1/5 do 24/6 i od luj) du 30J4y, Justa 

Podwotoczysk, Brodów, Kopyczgnow, Iwania pustsgy Pstutor, 
Skały, Huciatyna, Zaleskónyk, Grzymało4 

Bity ja 

Kawy ruskiej, Lubaczowa (każdoj uiedzielij 


Błażej Ciaciek p, 
|» e) R n . = = = => MN i >=] | 
ERcicah p. OWO O SRO Cea =£ z= ne a RYTF Na dworzeć „Pedzameze* Z dworea „Podzaineze* = 
Bochnia, 162|$ i A | | 
z z 2 Tarnopela, Borek wielkich, G zymałowa A A ar) Rity Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 
Szkii dachówki = Podnłosyk, (Odong, Kjomo) Brodiw A Tarnopola, Porutor 
Y ayk kolorach ogniowo it oli e e EŃ w zj w, Grzymałewa, usia- > Podwołocz SA A W 4 noi Kaprsyeć aa 
zaraz przy budowie, które poly-į A Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyesyniec, Zaleszosyk, Potu- M BIGLynA, Y> iwania pustego, drayimałowa, 
sku uni koloru nie tracą nigdy. ff Ekspedycya anonsów nea AS Sie Skaly, Huaiatyna, Brodów, Grzymał. wt nai R M x) 
O! 1000 szt. 40 zł Szklił już naj E oani E Odesas TE ijowa), Brodów, Kofiagjmiie, Zaleiz: odwodocsysk, (Kijowa, Odexay), Brodów 
kilku kościołach z dobrym skat-§ ENR YE GCIH A LEGER w" ao rę | gk. Siei, 20 ajm Podwołoczysk, AA AEK WA „Pustogo. Sity, 
kiem i pokrywał takowe. É Wiedeń, I. Wollzeile 11, parter ii. piętro , i À 
7 z , 
oe PR 0 5 6 Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europajski jest późniejszy o 
Goi bie Konto oseka ek poczte sjękagy oysczadagiii SOLSIĘ. 36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
e . Poleca mę do majlańace) ik. Sartika posu 1 m; et kkk projekia ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze muejskiem c. k. kolsi pań- 
= id I s Pa e y . 
pawiaki, białe, czarne 1 szyl- | yje ej stw a rE a ETA E, aea żer katalog stwowych, pasaż Hausmana l. 9, przez cały dzień. 
dowe, biale z czarnymi ogonami aze dla twaerugących gratis 4 v atmie. i 
i czarne z białymi ogonami, czy- JĄ Własny zbiorowy wykaz w czasopismach „Nowaj u"reszy" i „Nowego mid. 
sto rasowe angielskie, po 5 zł. za $ Tagblatu“ dla ano każdej treści, jako to: k: nas oby a ej 
parę do sprzedania. J. Obmiński, i$ gałęsi, spółek, agencyi, sastypsiw, podań o pos. ły i wypis ofert wd. 
Łyczaków 14, Lwów. „Kx m i RAR a E ZWANA OKNO || Eu S 
OoOo O eO | EAA | - E „© 2 m E E a. z - 
A drukarui i litografi: Piliera i Spółki, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platun Kostecki, 


